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W  roku 1873 „ Kraj “ wstępuje w 
piąty rok istnienia swego. Pomimo 
licznych trudności i przeszkód jakie 
ze wszech stron napotykał, „ Kraj “ 
wstępuje w ten piąty rok z powię­
kszonym znacznie zasobem sił moral­
nych i z liczniejszem niż kiedykol­
wiek gronem współpracowników. 
Wbrew bezmyślnym krzykom prze­
ciwników', p o w o d z e n i e  dziennika 
jest najlepszym dowodem potrzeby 
jego i racji bytu.

Zapraszając więc dziś Sz. Prenu 
meratorów naszych do odnowienia 
prenumeraty, nie potrzebujemy ucie­
kać się do zbytecznych reklam i o- 
graniczamy się na zapowiedzi, że 
„Kraj4* nadal wychodzić będzie w 
tych samych warunkach jak dotąd.

W  felietonie „ Kraju “ drukować 
będziemy w roku 1873 prócz orygi­
nalnych utworów dotychczasowych 
współpracowników naszych w tym 
dziale dziennika, jakoto: pp. Bału­
ckiego, Bełcikowskiego, hr. Kozie- 
brodzkiego i Miecz. Pawlikowskiego 
takie „ G r - a / W ę d y “  słynnego 

autora B erlicza S asa .

Dotychczasowi prenumeratorowie raczą 
1 na przekazie pocztowym przylepić dru- 
I kowany adres, pod którym dotychczas 
dziennik odbierali.

Kraków 19 grudnia.

C en a  p r z e d p ła ty  n a  „ K R A J “ p o ­
zo s ta je  ta  sam a, t. j . :

w Krakow ie:
roczn ie  . . . . 2 0  złr.
p ó łro czn ie  . . . 1 0
k w a r ta ln ie  . . .  5
m iesięcznie  . . .  2

w e Lwowie
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z p rz e sy łk ą  pocztow ą:
roczn ie  . . 24 złr. —  ct
p ó łro czn ie  . 12 „ —
k w a r ta ln ie  . 6 —  _

n  77

m iesięczn ie  . 2 „ 25 „
Upraszamy o wczesne nadsyłanie pre­

numeraty, aby administracji dziennika 
oszczędzić nawału pracy przy końcu ro­
ku i nie spowodować niemiłćj przerwy 
w rozsyłce dziennika.

Ponieważ najtaniój i najwygodniój prze­
syła się prenumeratę zapomocą 

przekazów pocztowych, 
dlatego nie rozsyłamy niepraktycznych 
listów zwrotnych.

Razem z prenumeratą przesyłać także 
można pieniądze na album p. t. rWisła“, 
mające się wydać na uczczenie 25leci» 
pracy i zasług redaktora Gwiazdki Cie­
szyńskiej Pawła S t a l m a c h a ,  a miano 
wicie: na egzemplarz nieoprawny 3 złr. 
80 ct., na egz. oprawny 4 złr. 50 ct., na 
egz. w ozdobnćj oprawie 6 złr.

Rezultat sobotniego posiedzenia 
zgromadzenia narodowego zadowol- 
nił stronnictwo monarchiezne. Rząd 
przez usta ministra sprawiedliwości 
potępił petycje w celu rozwiązania 
zgromadzenia narodowego i oświad­
czył wyraźnie, że samo tylko zgro­
madzenie narodowe może stanowić 
o swem rozwiązaniu. Dalej potępie­
nie przez tegoż ministra agitacji pana 
Gambetty i rozwijanych podczas jego  
podróży do Sabaudji i Delfinatu te- 
orji, musiało koniecznie sprowadzić 
porażkę lewicy republikańskiej. W ię­
kszością 490 głosów przeciwko 201 
zgromadzenie narodowe przyjęło pro­
ste przejście do porządku dziennego 
nad petycjami żądającemi jego roz­
wiązania.

Dzienniki monarchiezne wszelkich 
odcieni tryumfują z powodu odnie­
sionego zwycięztwa, lecz bliżćj przy­
patrzywszy się rzeczy, zwycięztwo 
to nie jest tak zupełnóm, ani tak świe- 
tnem, jak sobie wyobrażają monar­
chiści. Na petycjach podpisało się 
więcój miljona osób, i pomimo pe 
wnych przeszkód, jakich doznają pe 
tycjonujący od prefektów wskutek 
ostatniego rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych —  liczba pety- 
cyj wynosi w chwili obecnej 3000. 
Gdyby nie oświadczenie rządu prze­
ciwko petycjom, co spowodowało
przyłączen ie s ię  l e w e g o  ó r o c ł t a  d o

prawicy, większość potępiająca agi­
tacje w celu rozwiązania zgromadze­
nia narodowego, byłaby bardzo nie- 
znaczącą. Wiadomo bowiem bardzo 
dobrze, że pomiędzy lewym środkiem 
i lewicą republikańską toczyły się 
rokowania w celu wspólnego działa­
nia w sprawie petycyj, lecz zbliżenie 
się lewicy umiarkowanej do skrajnej 
lewicy przyczyniło się do zerwania 
tych rokowań. Oświadczenie więc 
rządu i nagła zmiana frontu zawsze 
mu powolnego lewego środka tłóma- 
czą po części tę ogromną większość 
potępiającą rozwiązanie zgromadze­
nia narodowego. Rząd widocznie nie 
chciał ze swej strony popierać myśli 
wyrażonej w petycjach, albowiem ma 
zamiar na innój zupełnie drodze dojść 
do tego samego celu. Częściowe wzna­
wianie zgromadzenia narodowego bę­
dzie przedmiotem narad komisji trzy­
dziestu i zapewne łatwiej tam będzie

można dojść do porozumienia z dzi­
siejszą większością, jak na pełnem 
zgromadzeniu.

Zachowanie się więc rządu jest tyl­
ko rezultatem głęboko obmyślonej ta­
ktyki i nie powinno bynajmniej mar­
twić szczerych republikanów.

O jawnem zwyeięztwie w izbie 
przeważnie monarchicanćj nad mo­
narchistami, jeszcze dzisiaj myśleć 
niepodobna. Samo nawet poparcie 
przez rząd myśli wyrażonej w pety­
cjach nie zdołałoby jej zapewnić wię­
kszości i tylko sprowadziłoby nową 
kryzys rządową, czego w chwili obe­
cnej nikt sobie życzyć nie może. Roz­
wiązanie zgromadzenia narodowego 
w chwili obecnój mogłoby sprowa­
dzić pewne wzburzenie umysłów  
nawet dać powód do zaburzeń.

Tymczasem porozumienie z komi­
sją 30tu pozwoli na drodze pokojo­
wej, bez gwałtownych wstrząśnień i 
agitacyj przeprowadzić częściowe od­
nowienie izby wersalskićj. Tam, gdzie 
można dojść środkami legalnemi, rżąc 
dzisiejszy nie chce i nie powinien 
chwytać się rewolucyjnych. Częścio­
we rozwiązanie zgromadzenia naro­
dowego z wielu względów jest jedy­
nie praktycznćm w dzisiejszem poło- 

Lżeniu Francji i musi dopiero nastąpić 
po uregulowaniu atrybucyj rozmai­
tych władz rządowych i przeprowa­
dzeniu reform projektowanych przez 
p. Thiersa.

Wzmocnienie dzisiejszego porząd­
ku rzeczy przez nowe prawa orga­
niczne, pozwoli Francji bez wielkie­
go niebezpieczeństwa znieść mniej 
więcój gwałtowne wstrząśnienia. —  
Lecz przy obecnym bądź co bądź
prnw iznryP 7nym  o f a n i o  r o o o o j ,  l ’O Z -

wiązanie izby, jak zapewniał minister 
sprawiedliwości, musiałoby pocią­
gnąć za sobą i ustąpienie p. Thiersa, 
a więc otwarłoby pole dla wszelkie­
go rodzaju uzurpacji.

Sobotnie posiedzenie i głosowanie 
ministrów wespół z prawicą zgroma­
dzenia narodowego jest tylko wyni­
kiem umiarkowanej polityki rządu, 
która trzyma się zdaleka od wszel­
kich ostateczności i pragnie zacho­
wać pewną harmonję pomiędzy nie­
mi. Nie więcej jak przed dwoma ty­
godniami tenże sam rząd szedł ręka 
w rękę z lewicą republikańską i na­
wet skrajną lewicą, a dziś znowu 
z powodu rozpraw nad petycjami 
przechylił się na stronę prawicy. —  
W dzisiejszej Francji inaczej być nie 
może. Stanowcze oparcie się rządu 
na jednem stronnictwie dałoby nie­
chybnie powód do nowego zamiesza­
nia w kraju, czego dowodem służy

najnowsza historja Francji. Dopóki 
się tylko da, rząd będzie wyzyskiwał 
swoje pośrednie stanowisko pomię­
dzy stronnictwami, bo właściwie mó­
wiąc rząd własnego stronnictwa nie 
ma i nie tak prędko zdoła je wytwo­
rzyć. Samo przez się rozumie, że 
nikt ■ podobnej polityki dzisiejszego 
rządu nie może uważać za zupełnie 
doskonałą, lecz jest ona w chwili o- 
becnój jedynie zdrową i zastosowaną 
do okoliczności. Utrwalenie rzeczy- 
pospolitej konserwatywnej niewątpli­
wie pozwoli rządowi zająć samo­
dzielne stanowisko wobec istnieją­
cych stronnictw.

Lausanne 17 grudnia.
Za obowiązek sumienia poczytuję so­

bie wyznać publicznie, iż uczucie, jakie 
wydana przez sejm lwowski ustawa szkol­
na we mnie wzbudziła, jest uczuciem głę­
bokiej wdzięczności. Obawiałem s ię , że 
na wydanie jój zabraknie czasu i nie spo­
dziewałem się ustawy szkolnćj tak do- 
brćj. Sejm przez nią pozyskał dla siebie 
dobrą notę na karcie dziejowćj. Cześć mu ! 
Ustawa dobrą jest w ogólności, jako po­
czątek, jako punkt wychodni, jako zre­
sztą świadectwo rozumienia powinności 
obywatelskich przez ludzi, co w skłac 
sejmu wchodzą. Piszą w niektórych dzien­
nikach , iż zrobili oni to pod naciskiem 
opinji publicznój. Mnie się wydaje, że nie. 
Opinja publiczna, wedle czynów o nićj 
sądząc, wyrażała się bardzo słabo. Dzien­
nikarstwo nie pobudzało jćj należycie, 
oglądało się na nią, ona zaś na dzienni­
karstwo. Inicjatywa prywatna, obrawszy 
sobie składkowanie za sposób objawu, 
okazała się opieszałą i lękliwą. Petycjo- 
nowanie nie było ogólnóm, jak  się tego 
spodziewać należało w kraju, w którym, 
bardzićj jak  w każdym innym, oświata 
udu jest sprawą najważniejszą. Zasługa 

więc <.oła; a przynajmnićj część onćj naj­
większa, w wydaniu usia-wy należy się 
sejmowi, większości sejmowój, komisji 
zresztą, co tę sprawę poruczoną sobie 
miała i wywiązała się z zadania w spo­
sób tak i,  że o sejmie lwowskim powie­
dzieć można: błądzi, gdy się chce na polu 
wybiegów politycznych ze zręcznością po­
pisywać, nie godzi się mu jednak poczu­
cia patrjotyzmu i pojmowania obywatel- 
skości odmawiać. Powtarzam więc raz 
jeszcze: cześć mu!

Ustawa jest dobrą w ogóle, nie jest 
atoli doskonałą. Pozwolę sobie wytknąć 
te w nićj usterki, które są donioślejsze i 
na które uwaga publiczna zawczasu zwró­
coną być powinna, ażeby w swoim cza­
sie upomnieć się o naprawę takowych.

Dlaczego to gmina płacić ma na szkoły 
12%, a obszar dworski 4% ? Racja przez 
komisję podana bardzo jest słaba. Jak  to 
się da obliczyć korzyść z oświaty, przy­
padająca na gminę i korzyść przypada- 
ląca na dwór? Obraehowanie podobne 
ma minę tak śmieszną, iż pojąć nie mo­
żna, jak się n.ógl odważyć sprawozdawca 
komisji do takowego się uciekać, w celu 
usprawiedliwienia nierówności w rozkła­
dzie ciężarów. Korzyść z oświaty jest o-

gólna, spływająca na kraj cały. Rozlewa 
się ona na wszystkich porównie. D o b r o ­

dziejstwa j ó j , wyrażając się szczególnie 
przez podniesienie dobrobytu ogólnego, 
bardzićj się czuć dają tym, co, jak  wta 
ściciele obszarów dworskich, rozporzą­
dzają większemi aniżeli włościanie środ­
kami. Dlaczegóż oni właśnie mnićj łożyć 
mają? „Nie będą posyłali dzieci do szkółki 
gminnój.u I to nie racja. Przypuszczenie 
podobne rzuca z góry na szkółkę złe 
światło. Czemużby posyłać nie mieli? — 
czy dlatego, że szkółka ta będzie lichą? 
A przytćm, chcąc we względzie racji tćj 
być konsekwentnym, należałoby uwolnić 
od podatku wszystkich bezdzietnych, ci 
bowiem z pewnością do szkół dzieci po- 
syłać nie będą. Zachodziła więc racja 
inna, do którój się ustawodawcy przyznać 
nie chcieli, którój my tu wymieniać nie 
będziemy, przeciwko którój jednak opinja 
publiczna wystąpić powinna z jak  naj 
większą energją, ażeby na sesji nastę- 
pnÓj sejm usunął tę krzyczącą niespra­
wiedliwość.

Drugi usterek widzi mi się w sposobie 
mianowania nauczycieli. Ustawa orzeka 
zasadniczo przedstawianie kandydatów 
przez gminy. System ten, zaprowadzony 
we Francji, nader smutne wydał rezulta 
ty. Gmina nie- jest kompetentną do oce 
nienia kwalifikacyj nauczycielskich. Na 
leżało raczój postąpić w tym względzie 
odwrotnie: przedstawianie kandydató w po- 
ruczyć radzie szkolnój, gminie zaś pozo­
stawić wybór zpomiędzy pewnój liczby 
przedstawionych, trzech lub czterech na 
przykład. Dawałoby to większą rękojmię 
uzdolnień nauczycielskich, a zarazem u- 
suwałoby z góry spory, jakie wynikną 
nieochybnie z powodu kandydatów nie 
ukwalifikowanych, których rady szkolne 
zatwierdzić nie będą mogły, a których 
gminy za wpływem powag miejscowych, 
dworu, parocha lub szynkarza, będą przed­
stawiały. Spodziewać się z tego powodu 
można nieporozumień najniedorzeczniej­
szych. Dziwić się należy, iż z sejmują­
cych nikomu to na myśl nie przyszło. 
■Jsterek ten, mając cechę zasadniczą, tru­
dniejszym jest do usunięcia aniżeli po­
przedni.

Usterek trzeci. Wyraźnie zabrakło sej- 
mującym odwagi we względzie kobiet- 
nauczycielek, przypuszczonych jedynie do 
trzech klas począikowych. Przypuszczę 
nie to pozostaje w niezgodzie z logiką. 
Kto może wykładać w trzech klasach po­
czątkowych, może wykładać i wczwartój; 
eto może wykładać w czterech, może wy­

kładać w piątój i t. d. Wykładanie w kla­
sach niższych przysposabia nauczyciela 
do możliwości wykładania w klasie bez­
pośrednio po nich następującój. Na tóm 
polega karjera nauczycielska, będąca dla 
wchodzących na tę drogę silną podnietą 
do pracowania nad sobą. Jestże to rzecz 
sprawiedliwa, karjerę dla mężczyzn, dla 
Rei silniejBzój i zaradniejszój, otwierać, 

a zamykać ją  przed płcią słabszą? Na­
prawienie tego zależy od opinji publicz 
nój, która przed sesją następną przemó 
wić winna w imie logiki obraźonój i spra­
wiedliwości pogwałconój.

Kiedy mowa o tym usterku, nie godzi 
się nie wyrazić zupełnego uznania za 
przyznanie nauczycielkom pr-. wa do pensji 
w równój z nauczycielami wysokości. 
Jesttą  jeden z najpiękniejszych punktów

ustawy szkolnój galicyjskićj; jestto punkt, 
którym ona wyzój stanęła od ustaw w m 
nych krajach. Ani w Ameryce, ani w 
Szwąjcarji nauczycielka me p. bier* penej- 
równój pensji nauczyciela. Nie wątpię, że 
fakt ten podniesionym zostanie j .-.k..» ( rzv- 
kład i stanie się dla nas powodem chlu 
by. Czemuż, niestety! nie łączy się z nim 
przyznanie kobietom prawa do nauczy 
cielowania wyżój jak  w klasie trzeciój ?

Czemuż nareszcie — usterek czwarty — 
wyznaczył sejm takie skąpe nauczycie­
lom wynagrodzenie? nie chciano naraz 
wszystkiego robić — czemu ? „Nie odrazu 
Kraków zbudowano.u Alez nam nauczy­
cieli potrzeba na gwałt!., nauczycieli }a 
naj więcój i jak  najlepszych, a takich d 
wysoko opłacić nie można. Przez wzg ; 
na korzyści, jakie dobre nauczyciela " 
piastuje, zapłata najwyższa je&t jeszcz 
zamałą. Urzędnikowi w kraju najważniej­
szemu płacić się ma tylko 300 złr.?. 
Ustawa nazywa to minimum, a jednakże 
naznacza minima jeszcze niższo. Oszczę­
dności tó j , najgorzój pojętój i najgorzój 
zastosowanój, obawiać się należało. Jestto 
oszczędność skąpca, zagłodzającego się 
przez wzgląd na kieszeń. Ta sama rai^a, 
która poprowadziła do nałożenia dat su 
12%) posłużyć mogła do nałożenia 25 • , 
30%, 35%. Kontrvbuenci by sarkali ? 
Sarkać będą i na 12%. Wymówka po­
dobna nie wytrzymuje krytyki zdr< wego 
rozsądku. Sarkanoby w roku pierwszym, 
drugim i w trzecim jeszcze, a tymczasem 
donośne uposażenie nauczycieli robiłoby 
konkurencję wszystkim drogom , na j a ­
kich młodzież niezamożna karjery szuka. 
Pomiędzy tą młodzieżą obudziłby się ruch 
naukowy, wobec którego należało w kil­
ku punktach Galicji poustanawiać komi­
tety egzaminatorskie, upoważnione do wy­
dawania dyplomów. Mylnóm bowiem jc -̂t 
mniemanie, że nauczyciele zdolni wyc -  
dzić mogą jedynie ze szkół normalnyc/j. 
Wszelkie uzdolnienie potrzebuje podcięte, 
a ta zawiera się przedewszystkióm w per­
spektywie zapewnienia bytu. Gdyby przet 
takowa istniała, nauczyciele kształciliby 
*ię sami, ze szkodą dla biur, kancelar- , 
seminaryj, gorzelanych praktyk i td . ; ale 
z ogromnym za to zyskiem dla oświat'- 
ludowój, która w ten sposób w sześć lat 
doszłaby do tego stopnia, do którego 
przy minimum  300 złr. nie dojdzie . za 
lat sześćdziesiąt Wyposażenie naucz , eli 
stanowiło kardynalny punkt ustawy. Nie 
stety! w punkcie tym chybiła ona, grubo 
chybiła. Mając za zadanie założenie fun­
damentów , użyła na takowe drobnyij / 
kamyków. Trzebaż to naprawić jak  n 
prędzój.

Trzeba również, gdy do naprawia 
ustawy przyjdzie, uzupełnić prz\ i  ;r 
szkolny, zaprowadzając odpowiedziało 
nietylko względem rodziców, niepos- 
jących dzieci do szkół, ale oraz i wzgv 
dem gmin, niedostarczających dziecii Ą  
możności uczenia się. To ostatnie, boc 
czy nie ważniejszóm jest od pierwsztp 
pomimo, że jest to ciężar niemały, 
wobec zdrowo pojętój potrzeby oświaty, 
nieunikniony. Hollandja, gdy u sie e 
szkolnictwo ludowe urządzała, nie waha­
ła się nałożyć na gminy ciężarów ogro­
mnych, których udźwigniecie wydawało 
się ludziom rozważnym niepodobnóra. 
Skutek atoli zawiódł obrachowania i prze­
widywania rozważnych, a to dla przy

I<iBt drugi.
Czernelica 9 grudnia.

„Czernelica, wieś w obwodzie kołomyj 
skim, powiecie horodeńskim, poczta w Ho- 
rodence, parafja obrządku łacińskiego i 
grecko-unickiego w miejscu, szkoła try­
wialna założona w r. 1858, mieszkańców 
2,411, obszaru ziemi 5,011 morgów. Znaj­
duje się tu stare zamc/ysko, pamiętne 
pobytem częstym Jana I I I ,  ludność tru­
dni się tkactwem, fabryka cukru tłuma 
cka posiada tu suszarnię buraków11, 
f O tóż, co pisze o miejscu mego dziś

Przypadkowego pobytu poważna E n c y  
l o p e d j a  p o ws z e c h n a ,  w tomie szó­

stym, na karcie 453. I  wierzyć tu i spu 
ścić się z ufnością na wygłoszenie sądu i 
opinji, choćby takiój olbrzymiój powagi 
o tysiącu tysięcy stronnic !...

Czernelica, powiadam wam, jest to 
dwoje w jednem.... Jedno i to samo na­
zwisko , służy zarazem wsi i miasteczku. 
Część ta, kióra jest wsią, ma sobie jedy­
nie dwór jaki taki i swego osobnego na 
własność dziedzica. A część ta znowu, 
która jest miasteczkiem, ma Bobie-także 
osobno swego własnego dziedzica, ale ma 
przytem pełno jeszcze innych rzeczy, o 
których się tamtój pierwszój połowie co 
jest tylko wsią ani nie śniło!...

Posłuchajcież:
Czernelica mi steczko ma rynek, a do ­

koła tego rynku domki niektóre z p o d 
s i e n i e  m i słupkami, zabytek stary i 
wcale wygodny. ,Ma kościół i cerkiew, i 
żydowską s z k o ł ę .  Ma stare mieszczan 
stwo z p r z y w i l e j a m i ,  obrządku ła ­
cińskiego, zowiące się: Stadnickimi, So­
bolewskimi, Potockimi, Wąsowiczami i 
t. p.... i ztąd wynika, że w czasie głoszenia 
zapowiedzi, często z ambony zlatują ra ­
zem w jednój parze u r o d z e n i  z ni e-  
u r o d z o n y m i  i nawzajem.... a światu 
krakowskiemu ani się nie śni nawet wie­
dzieć, temu światu co się w i e l k i m  po 
dobno nazywa, że w takim p a r t y k u -  
l a r z u  jak Czernelica, o którój mowa, 
pan Stadnicki wziął sobie za małżonkę 
O ł e n ę  P i u 11 o r a c z k ę , pan Wąso­
wicz P a r a s k ę  K a n a f a c h ę ,  a panna 
Potocka wyszła jakby nigdy nic za M y 
k i t ę  C i u p a k a .

Nosi się to wszystko dosyć malowni 
czo, prócz ubrania kobiet zamężnych na 
głowie, tego płóciennego białego Zawoju 
zakonniczego zowiącego się p o r e m i t -  
k ą albo  ̂n a m y t k ą. Piękne są jednak 
bekiesze ich futrem podbite, spódnice su­
kienne galonami obszyte i rzędy niepoli- 
czone paciorek na szyi, zdobnych w krzy 
żyki i medale. Mężczyźni o tój porze no- 
szą wysokie ‘baranie czapki z z a w i a ­
s a mi .

W kościele podczas nabożeństwa, w ław­
kach siedzi tylko sama tak zwana i n- 
t e l l i g e n c j a  a przynajmniój same tyl­
ko czarne surduty i suknie z kokardami, 
a głowy z kapelusikami niby gniazda wró­

bli jak  chce teraźniejsza nie wiem czy 
i n t e l l i g e n t  na  moda....

Reszta, bracia szlachta i nieszlacbta, 
stoi. Osobno kobiety, osobno dziew 
częta, osobno mężczyźni. Ci ostatni śpie- 
wają pieśni po łacinie. Dziewczęta miały 
minę gromady owiec zbitój na kupę.— 
Wszystkie miały s e r d a k i  ciemne na so­
bie, włosy w tył zaczesane, związane i w 
jeden warkocz spuszczone, z kwiatkami 
świecącemi z szychu i papieru.

W ogóle kobiety brzydkie tu są. Mło­
de ratują się tem przekonaniem, że dja- 
beł był ładnym gdy miał lat szesnaście... 
Ale stare, aj! stare nie mają żadnego w 
swój brzydocie ratunku, i możnaby ka­
żdą mniój więcój bez potrzeby wszelkie 
go dalszego jó| c h a r a k t e r y z o w a n i a  
wziąść ztąd prosto na deski teatralne do 
roli w Makbecie....

Kościół łaciński pod wezwaniem świę­
tego Michała Archanioła, który w wiel 
kim ołtarzu na obrazie wcale dobrego 
pendzla zabija smoka, zbudowany jest w 
wieku siedemnastym przez Eufrozynę z 
Stanisławskich Potocką Btarościnę śnia- 
tyńską, późniejszą księżnę Czartoryską 
wojewodzinę wołyńską, żonę owego Mi­
chała księcia na Klewaniu, którego pierw­
szą żoną była austrjaczka Jekenbergówna 
ulubienica królowój Cecylji Renaty, po 
którój śmierci posądzano Władysława IV, 
że się w niój kochał....

O czasie założenia i naprawy później- 
szój tego kościółka, świadczy łaciński na­
pis wysoko u stropu kościelnego naprze­
ciw wielkiego ołtarza zawieszony.

Po prawój stronie tegoż ołtarza wisi na

ścianie duży w całój postawie portret za­
łożycielki.

N i e c h  mi  d a r u j e  — jak  powiada 
mój sąsiad pan Krzysztof.... ale niesposób 
aby była mogła dostać aż dwóch mężów, 
gdyby była w rzeczywistości tak stra 
sznie niepowabną jak na tym portrecie!

Wyobraźcie sobie ogromną kobietę tak 
grubą w pasie jak  aktor Wisłocki niegdyś 
gdy grał rolę organisty w Krakowiakach. 
Nadto pulchny gors i pu'chne ręce mają 
ten skład u osóbki z piernika sprzeda­
wane na jarmarkach. . .  To wszystko u- 
krywa czarna aksamitna suknia z koron 
kami białemi brabanckiemi oddanemi 
bardzo starannie .. .  Nad tem wszystkiem 
gbruje główka jak makówka maleńka — 
strojna w ciemne loczki — w oczka mi­
kroskopijne — i w b rw i . . .  Ach! co za 
brwi! żaden rogalek najzgrabniejszy wie­
deński nie jest w tak okrągły łuk wy- 
gięty jak te cieniutkie brwi księżnój Wo- 
jewodzinej.. .

Trzeba niemieć kobiecie za grosz pró­
żności żeby takie m o n s t r u m  siebie 
zostawić po so b ie . . . Trzeba niepoczci 
wego malarza żeby zrobić z płci pięknój 
takiego ohydnego b o h o m a z a ! . . .

Ten niegodziwy K o n t e r f e k t  zacnój 
założycielki — był mi pokusą przez cały 
ciąg niedzielnego na sumie nabożeństwa, 
ale po naboż-ństwie — oddałem się e o n  
a m o r e badaniu tego obrazu który dla 
Matejki stałby się jak nic zmorą i c a u  
c h e m a r e m  na kilka nocy z r z ę d u . . .

Ja  nie Matejko — ale prosty sobie i po­
spolity śmiertelnik spałem po nim jak 
przed nimj a tylko te brwi — te nieoce­

nione brwi pobudzając mnie do szczere 
go śmiechu, przywiodły mi na pamięć 
owe inne brwi o których gaduła pani 
d e  C h ó q u i — owa niezrównanego dow­
cipu margrabini opowiada w swoich pa­
m iętnikach.. . jak to  za jój czasów, jednój 
z dam dworskich modlącój się w kaplicy 
wersalskiej, brew przyprawiona upadła 
na książkę. . .  Sąsiadka jej rada z tó| 
przygody — bardzo miłosiernie ostrzegła 
ją  o tera modląc się dalój zawzięcie .. .  
Właścicielka brwi, podniosła zgubę, po 
śliniła — i prędko przyłożyła napowrót 
na właściwe miejsce — ale zamodlona — 
niewłaściwym końcem obróciła ją, i wy­
szła z kaplicy z takim półksiężycem nad 
okiem obróconym do góry rożkami — ku 
wielkiój pociesze całego dworu...

Od dwóch czy trzech lat — Czernelica 
dostała przywilej targów każdego tygo­
dnia w poniedziałek. Wieś laczki z ca 
łój okolicy na kilka mil w około spieszą 
tu na targ z czem która tylko może. — 
Jaj, kur, i gęsi a nawet p a  c i  u k  ów 
spotkasz w ten dzień może więc-ój jak 
za żelazną bramą w W^arszawie.. .  To 
wszystko skwapliwie wykupują żydki — 
wiozą do Kołomyji i koleją wyprawiają 
w świat, najczęściój do W iednia .. .  Ztąd 
coraz większa w okolicy drożyzna — na 
którą gospodynie dworskie mocno narze­
kają, bo we własnój wsi u siebie gdy 
potrzeba, dokupić się niczego nie mogą.

Zamczysko stare — a raczój mury jego 
nie są ani piękne ani nawet wspaniałe— 
jak to się zwykle dzieje ze zwaliskami, 
które za podstawę mają dół i równinę, 
zamiast wyniosłój i stromój góry. — Dla

mnie, stara zamkowa ruina na p) ?
źuie — to jak  piękna kobieta w niec 
eznym i źle zrobionym s t r o j u . . . .

Zydek stanisławowski dowiózł mn- 
do Horodenki i zostawił własnemu loei 
wi bo go szabas zaszedł. W sobotę «ióz' 
mnie dalój młody parobczak rusiu i  
dowskiemi końmi.

W Siemiakowcach zjechał z gośr-ńc.- 
i wz>ął się na lewo. Pytam się go ; 4 
się zowie wieś którą widać taro  ̂ .e 

j w dole?
To K o l i n k a  — p r o s z u  wi e ]  

m o ż n o h o pana.
— A ta druga wieś tam przed wami 

na wzgórku?
— To D u b k i  — p r o s z u  w i e 1 m o-

ź n o h o pana. .  .
Dałem pokój dalszemu pror dz 

badań — bo mnie n*zwi*k't nie wieli 
chęciły brzmi, niem swojóm— tak jak i 
kolica swojóm wygadaniem...

Przyjechawszy na miejsce, nie zast 
ł.-m ruskiego proboszcza w domu. Po 
ch«ł na c h r a m - p r a ż n y k  czy coś ti 
kiego, i trzeba czekać.

Rz^cz bardzo niemiła, ale k o n i e  
i najlepićj F a i r e  b o n n e  mi n  
m a u v a i s  j e u . .  Tak zrobiłem i zuź> 
kowuję czas mój .jak mogę. „

Przyjechałem przed południem, 
kilka godzin późnićj, właśnie gdym 
oknie zasiadał by zacząć pibać list ~̂  
pierwszy do was, zobaczyłem przez 
okno otwarte przy niezwykłój pogod 
kroczącego księdza już w podeszłym wie­
ku po części rynku która mi b ło te r  nas’ 
Łuck poczciwy przypomina. — P oi
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: f a bardzo racjonalnych. C ifiary podo­
ba® są pozorne. Spadają one z barków 
Ogółu wraz z pierwszym zbiorem plonu, 
k ie ry ,  przy pilnóm około roli nauko wój 
chodzeniu, nie każe na siebie długo cze­
kać. Należy atoli chodzić około niój bar­
dzo pilnie i bardzo szczerze.

Jest obawa, ażeby wydanie przez sejm 
ustawy szkolnój nie oddziałało żle na pu 

iczność naszą, ale w tym sensie, iż 
)jść może ztąd pochop do spuszczenia 

się na ustawę wyłącznie i wymagania po 
uiój, ażeby wszystko ze wszystkich zro­
biła. Byłoby to faktycznóm zwaleniem 
jej. Zwalenie podobno jest do przewidy 
wania w publiczności, rozmiłowanej w 
' idzeniu na paskach i posiadajacój du 

i inicjatywy w stopniu bardzo słabym, 
owiązkiem dziennikarstwa nie dopu­

ści do tego. Z wyżej wymienionych u- 
st ków ustawy pokazuje się, jakie opi- 
aja publiczna obszerne ma w tym wzglę 
dz’’e pole do działania. Pomijając to je- 

i y zyjmując ustawę za doskonałą, 
icbo :zi ta okoliczność iż doskonałość 

staw wszelkich od zastosowania zależy, 
zastosowanie zaś, co się prawodawstwa 
węzy, iiemoż'iwóm jest bez współudzia­
łu publiczności i pomocy z jój strony. 
Po wyd. nin nrzeto ustawy szkolnój, o- 
bowiązki og ! u nie ustają wcale, owszem 
wzmagają się. Do niego należy kontrola 
. pomoc czynna, dozór nad urzędnikami, 
pobudzanie tskowych do czynności, kry­
tykowanie instytucji i przykładanie się 
do zwalczania trudności i usuwania prze 
szkód, przewidywanych i nieprzewidzia­
nych. Nigdzie oświata nie jest tak boga 
to uposażona jak  w Ameryce; nigdzie 
pai two na nią tyle nie łoży; w prowin­
cja . niektórych Stanów Zjednoczonych 
'• vdi. ki na oświatę wynoszą dwa i trzy 

tyle, co wydatki na wszystkie inne 
itrzeby państc.owe razem wzięte; usta 

wv szkolne amerykańskie służą za wzór, 
ttóry na całój kuli ztemskiój naśladować 
się tarają; mimo to wszystko, n i g d z i e  
p ibliczność nie zajmuje się gorliwiój 
sprawą oświaty. Z jednego wypływa dru 
g e. Zajmowanie się publiczności oddzia 
ływa na instytucje ustawodawcze i na 
jdwrót; ustawy służą dla prywatnych o- 
bywateli za podnietę. Z danin prywa- 
tnych i ze składek powstają tam zakła­
dy wyższe naukowe, uniwersytety pełne 
i katedry pojedyńcze. Prz- śliczne i wznio­
słe wzory do naśladowania!... Wzory te 
postawione są, jakby naumyślnie dla nas 
Polaków, dla których oświata jest deską 
zbawienia. Zdobyliśmy się na ustawę do­
brą. N -chże ona ni» stanie się literą mar­
twą ! Yiedsmy o tó m , że ustawa sama 
praez się nie znaczy nic. Jest to dopiero 
' , rraa ty'ko — słowo pozostające czczym 
dźwiękiem, póki się w czyn nie wcieli i 
plonu ni wyda. ; rzekonaliśmy s ię , że 
na wsz-lkićoi innóm polu działalności nie 
wi»dzie się a m , a jeżelibyśmy w przy- 
'zyoy niepowodzeń wnikać chcieli, poka­
rałoby s ię , źo istnieje przyczyna jedna, 
ogólna ciemnota ogółu, neutralizująca si­
ły i zasoby przyrodzone i wydająca nas 
na łup eks. . -storom różnego rodzaju, 
przemysłowym, handlowym i politycznym. 
1 nie masz na to rady innój, ratunku ża­
lnego innego, tylko oświata — oświata 
ludu, uregulowana przez ustawę, ale do­
zorowana i popierana przez wszystkich 
razem rzez każdego z osobna i uwa­
żana jak zasiew roli ojczystój. Potrzeba 
rozum., czuć się nam daje gwałtownie.

W z it"  > ka o potrzebie rozumu nasuwa 
mi pod pióro kwestję w ażną, zakresu 
•ai . dla szkół ludowych. Kwestja ta stać 

vinna przedmiotem troskliwości pu 
lój szczególnój. Czego się dzieci 
kie uczyć mają i j a k ?  W Turcji, 
dżanii każdćj prawie istnieje szko- 

którój nauczają bardzo pilnie i z 
ci, co wychodzą, ciemniejsi są od 

, co progu jój nie przeslępowali. U 
lwoce podobne wydawały szkoły je- 
:ie. Wielce przeto ważną jest rze 
;abezpieczenie z góry umysłów dzie- 
eh przeciwko wpływowi szkodliwe­

mu nau ania jałowego lub rozkładowe­
go. — Nauka za zadanie mieć powinna 
kształcenie ludzi do pracy przydatnych, 
do pracy obywatelskiej, obehnującój, przy 
stosunkf V,- jakich się Galicja znajdu­
j e ,  zakres wcale obszerny. Chłop jest 
wyoorcą i obierainym; musi przeto mieć 
ooręcie c wszystkićm, co może być przed-

,ieco rew arendy by ją  od zaszargania 
uc. ronić i odpowiedział coś małemu chło­
pcu który biegnąc za nim wołał dono­
śnie: „T a tu !  tatu!*4

Otóż mam co mi potrzeba, zawołałem, 
jest ruski ksiądz z powrotem! i porwaw- 

czapkę wybiegłem do sieni.
— A wam co się stało jegomość? — 
vt*ł mnie mój gościnny mieszczanin,

z i gomość pędzicie? 
wiedziałem mu — a on w śm iech . . .  

-  Dajcie pokój jegomość i siedźcie 
';ojni. Jak  ruski ksiądz przyjedzie to 
wam zaraz powiem.
— - A któż jest ten ksiądz ?
— E — to nie ruski — to nasz do- 
•dziój — odpowiedział mi mieszczanin 
iśm iechem ...  pnezciwizna wraca z sy- 
■" s folwarku — i ukłonił się z uszauo

-n księdza, który właśnie zwrócił 
tę stronę.

.oś mi się niejako zrobiło na ser

n starzec prawie, i ton synek kilko 
. . . .  ten uśmiech mieszczanina — a 

o* ukłon pełen uszanowania. . .  ta 
’ łacińska — i to widoczne oj-

e sądźmy ay sądzeni nie byli. 
.stro sa ła n a s! . . .  
acząłem sobie sam myśleć, ale 

ausiałem przytem wcale głupio 
ó . . .  b o  mój mieszczanin par 

śmiechem — i rzekł nie obwijając 
wełnę :

— Jakbym widział, że Jegomość ja- 
z b e r e z e ń s t w o  dopuszcza . . .  To

,j gcy co niewiedzą tćj h i s t o r  j  i.

miotem obrad na sejmach. Bez pojęcia 
tego, udział jego w życiu politycznym 
jest niecną komedją, wzbudzającą polito 
wanie i wstręt. Zasiada na ławach po 
selskich na to tylko, ażeby był albo o 
fiarą, albo narzędziem. Prawa jego poli­
tyczne są faktem — dzierży w ręku wła 
dzę prawodawczą; wobec faktu tego, rze­
czą jest jak najbardzićj naglącą i jak  
najkonieczniejszą, taki w szkółce iudowój 
program nauk nakreślić, nżeby przedsta­
wiał całość skończoną pod względem e- 
konomicznym i politycznym gospodarki 
krajowój. Program ten opinja publiczna 
obmjślać, nad wykończeniem onego pra­
cować i wprowadź- nia go w życie do­
magać się powinna. W  ustawie świeci w 
tym względzie luka ogromna. Z luką tą 
wygląda ona, jak  czcza formalność, do 
pełniona jedynie w celu zamydlenia o- 
czów „tym, co się o oświatę upominali.14 
Jeżeliby w szkółkach wiejskich nauczać 
miano , jak  nauczano w parafjalnych, w 
których kate< hizm główną grał rolę, a 
nauka rzeczywista nie- becnością świeci­
ła ,  to 8ęjm nadaremnie czas stracił na 
układaniu ustawy. Do rezultatu podobne­
go doprowadziłoby przyjęcie programa- 
tów przepisanych dla szkółek wiejskich 
w Moskwie lub w Prusiech , gdzie urzą 
dzają naukę dla rządu, nie zaś dla naro­
du. A nam przecie o naród, to jest o nas 
samych chodzić powinno! Powtarzam 
więc: zakres nauk i sposób nauczania 
stanowią kwestję ważną, nad pomyślnćm 
rozstrzygnięciem którćj wspólnemi siłami 
pracować potrzeba. Ustawa nie zrobiła 
wszystkiego. Jest ona dobra, bardzo do­
bra ,  ale gdyby publiczność na niój sa- 
raćj poprzestać chciała, to byłoby to je­
no świadectwem dobrych intencji owych, 
któremi piekło wybrukowane... t a k , iż 
rzec można, że z chwilą wydania usta 
wy rozpoczęła się dla publiczności praca 
serjo, praca na polu określonóm i na 
drodze wytyczorićj: Dotychczas obraca­
liśmy się w próżui niejako. Sejin próżnię 
tę ujął w formy zewnętrzne; do nas na­
leży zapełnić ją treścią odpowiednią.

Z. Miłkmcski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 17 grudnia. — J^go c. i k. Ap. 
Mość raczył najwyższóm postanowieniem 
z dnia 11 mb. u a j ł a s k a w i e j  udzielić naj­
wyższą sankcję uchwalonemu na tego- 
rocznó) sesji sejmu krajowego projektowi 
do ustawy zmien-ającćj postanowienia 
drugiego ustępu § 35 lit. b. statutu miej­
skiego królewskiego głównego miasta 
Lwowa z dnia 14 października 1870 r. 
co do kompletu potrzeb.lego do ważności 
uchwał w sprawach w tym ustępie wy­
liczonych. ( Oaz. Lw.)

W i e d e ń  17 grudnia.
Wydział skarbowy rady państwa ze­

brał się zaraz po skończeniu posiedzeniu 
rajchsratu, podzielił się na podkomiteta, 
które rozebrały między siebie różne czę 
ści ustawy budżetowój. Osobny podkomi­
tet wybrano do przedłożenia rządowego 
o 08tatecznem uregulowaniu płac urzędni­
ków. Do tego podkomitetu weszli Gom- 
perz, Czedik i W e i g e l .

Wybrana komisja rekrutacyjna zakoń­
czyła już swe prace, bo całą ustawę wnie­
sioną przez rząd o poborze wojskowym 
na rok 1873 przyjęła en bloc.

Dnia 19 grudnia we czwartek, zbierze 
się izba panów na 19 posiedzenie obe- 
cnój sesji rady państwa. Na porządku 
dziennym jest pierwsze czytanie: ustawy 
o stowarzyszeniach zarobkowych i prze­
mysłowych; ustawy o wywłaszczaniu grun­
tów zaiętych pod regulację rzek; ustawy 
o praktyce chirurgów; sprawozdanie do­
roczne komisji do kontroli długu pań­
stwowego , nakoniec ustawa o tymczaso­
wym poborze podatków aż do końca mar­
ca 1873. Nadto sprawa utworzenia dwóch 
fideikomisów Pullavicini i Baworowski.

Wiadomo, że rząd wzywał przywódzeów 
naszój delegacji Grocholskiego, Zyblikie- 
wicza i Wodzickiego na konf rencje i po­
stawił im pytanie jak się zachowają wo­
bec projektu reformy wyborczćj. Rząd 
przyrzeka przeprowadzenie elaboratu, ale

No — ale zaraz ja  jegomości opowiem, 
to jegomość zobaczą, że za pozór to 
najczęścićj om y ln y .. .

I oto co mi opowiedział:
Przed sześciu laty byli tu we wsi na 

robocie „P i 1 i p o n i“ — i z nimi jedna pi- 
liponka. Pracowali dłuższy czas w lesie 
czy na gruncie dworskim i mi li już od 
chodzić gdv pilipouka powiła dziecię.

Więc piliponi poszli — a piliponka zo­
stała.

Ale dziecię miało ledwo tydzień, gdy 
filiponka zniknęła bez śladu z chaty, w 
którćj m ieszkała . . .

Czekam na nią czekam — ale gdy po 
kilku tygodniach nie zjawiła się przywią 
zana matka, biedni bardzo ludziska, któ 
rzy dziecko mieli u siebie, i które dla 
ich biedy było ciężarem, przynieśli je do 
łacińskiego dobrodzieja do chrztu świę 
tego J prosząc o radę jaką w tym ich 
kłopocie.

Dobrodziój ochrzcił wnet chłopaka ka­
tolikiem, rad że schyźmie wydarł jedną 
duszyczkę, a użalając się nędzy ludzi­
sków owych, oddał chłopaka na wycho­
wanie swój gnspi dyni na folwark zdała 
od plebanji będący, polecając aby dzie 
cinie nie zbywało na niczem.

Ż-» się to stało w dzień świętego Mi­
chała patrona Rusi, a i kościół pod jego 
jest wezwaniem, przeto mały filiponek 
został ochrzczony Michałem.

Minęła jesień, minęła zima, minęła 
wiosna. . .  Ile razy spyta się dobrodziój 
przybyłój na plebanią gospodyni o mal­
cu — ta odpowiada, że zdrów i wybor­
nie się chowa.

tylko w zamian za głosowanie ze strony 
delegacji galicyjskiej za reformą wybor­
czą. Jak  się dowiadujemy z pewnego źró­
dła, przywódzcy naszój delegacji stanów 
czo odpowiedzieli, że na podstawie bez­
pośrednich wyborów nie mogą wejść w 
żadne układy, że nawet gdyby rząd wy­
łączył Galicję od tój reformy, to w naj­
lepszym razie mogliby się usunąć od gło­
sowania, za żadną jednak cenę nie będą 
głosować za gwałceniem konstytucji i na­
ruszaniem praw krajowych zawarowanych 
statutami.

Położenie obecne naszój delegacji nie 
jest do pozazdroszczenia. Wszelkie ko 
rzyści jakieby jej się udało wyzyskać przez 
wejście w ukł idy z rządem na podstawie 
zezwolenia na bezpośrednie wybory są tak 
błaehe i niepewne, że nawet ni-zabezpie- 
czaią tego co dziś Galicja posiada. JeZrli 
zaś delegacja będzie chciała wy|ść przy- 
naimuiój z honorem, to musi energicznie 
zaprot -stować przez opuszczenie rady pań­
stwa. Krok ten jednak rozpaczliwy, jeżeli 
nie obudzi stałój przyi h jljośc i monarchy 
do Galicji, to na nic się nie przyda, gdyż 
komplet rady państwa jest zapewniony, a 
wówczas wybory bezpośrednie tem pe­
wniejsze.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości mia­
nował adjunktów sądu pownatowego J ó ­
zefa L a c k a  w Sauoku i Mikołaja Z a- 
r z y c k i e g o  w Chodorowie, tudzież a- 
djunkta sądu obwodowego M*rjana J a- 
c h i m o w s k i e g o  w Złoczowie, sekre­
tarzami, pierwszego przy sądzie obwodo­
wym w Tarnopolu, drugiego przy sądzie 
krajowym we Lwowie, ostatniego przy 
sądzie obwodowym w Złoczowie.

— Minister sprawiedliwości zezwolił na 
przeniesienie adjunkta sądu powiatowego 
Jana L e w i c k i e g o  w Zaleszczykach 
do Kołomyi, Piotra M u k a c z y ń s k i e -  
g o  w B.łzie do Zborowa, Edwarda 
M i t s c h y  w Nadworuój do Brodów i 
Hordjusza B a r y s z a  w Jarosławiu do 
Brodów, wszystkich na własne ich żąda­
nie i w równym charakterze.

— Minister sprawiedliwości mianował 
adjunktami sądu powiatowego w okręgu 
wyższego sądu krajowego lwowskiego: 
adjunktów sądu obwodowego Józefa L e ­
w i c k i e g o  i Edwarda H e r m a n o w i ­
c z a  w Tarnopolu , pierwszego dla Zale­
szczyk, drugiego dD Nadworuój, tudzież 
auskultantów: Emila S u c h o c k i e g o  dla 
Ustrzyk dolnych, Jana B i e l a n i k a  dla 
Podhajec, dr. J  izefa S e h o r r a  dla Beł­
za, Henryka K i . r s z u ie w ic z a  dla Ja ro ­
sławia, Tytusa de Schilling S i n  g a l e  
w i c z a  dla Z*błotowa.

Francja.
Paryż 14 grudnia.

N . N . Gdyby łamy waszego dziennika 
pozwalały więcój zajmować się sprawami 
Francji,  korespoudencjie moje byłyby 
częstsze, gdyż wiadomości nie brak; wy­
padki następują po wypadkach, nowiny tak 
szybko następują po sobie, że zdarzenia 
ranne są wieczorem przestarzsłemi. Go­
rączka, w jakiój żyjemy, *w-ięko*a się z 
każdym daicin, a uczeni i doktorzy na- 
próżno suszą głowy dla wynalezienia j a ­
kiegoś remedium.

Jednym z symptomów tej gorączki 
Francji j e s t : la dissolution de VAssemblee 
Nationale, rozwiązanie zgromadzenia na­
rodowego. Po ulicach, kawiarniach, przy 
obiedzie o tóm tylko mówią. Siecle, który 
rozesłał swoim abonentom listy petycyj­
ne, zebrał w pierwszych 48 godzinach 
przeszło dziesięć tysięcy podpisów, dziś 
po czterech dniach cyfra ta dochodzi do 
30 tysięcy.

Idea, że dla przyszłości Francji zgro­
madzenie narodowe powinno się rozwią­
zać, jest ogólną, powietrze nią jest prze­
jęte. Myśl ta niewidoma, nieubłagana, 
niemogąca być schwytaną, przechodzi po 
miastach i wsiach, przejmuje wszystkich 
i w końcu zwycięży. Członkowie lewicy 
zgromadzenia przyłączyli się do człon­
ków Union republicaine. Manifest przez 
nich wydany, domagający się rozwiąza­
nia zgromadzenia, znalazł echo w całój 
Francji, petycje przechodzą z rąk do rąk 
i gdyby ruch ten potrwał jeszeze tydzień, 
dwa miljony wyborców żądałoby rozwią­
zania zgromadzenia.

Aż razu jednego w niezmiernie skwar­
ny dzień czerwcowy, dobrodziój przy­
padkiem zachodzi na foiwark i do izby 
gospodyni.. .  Jój nie zastaje — ale pod 
stołem widzi duże dzieźki, a w tych nie­
ckach jakieś ciasto dziwuój s t r u k t u r y  
tak obsiadły brzęczące muchy, że było 
aż c z a rn e . . .  Kiedy się temu przypatruje 
myśląc sobie jakie to niedbalstwo, zosta 
wić tak chleb — dar Boży na pastwę 
much, nagle ciasto owe się ruszyło i bo­
leśnie pisnęło !

Dobrodziój wstrząsł się cały — przy­
skoczył pod stół do niecek tknięty dzi- 
wnem uczuciem — a za jego ruchem — 
roje much wzniosły się do g ó r y . . . . .  i 
ciasto znowu p i s n ę ło . . . .

Tem ciastem był dziewięcio-miesięczny 
Michałek Piliponek, tak znędzniały i nie­
szczęśliwy, że do Bożego stworzenia nie­
podobny I

Nieludzka gospodyni poszła precz ze 
swego urżędu; a Michałek skąpany i 
mlekiem nakarmiony pizeniósł się n a s ta ­
ło mieszkanie na plebanią. Dobrodziój 
pokochał sierotkę od razu całem sercem. 
Akt urodzin dziecięcia i pochodzenia j e ­
go został spisany przy świadkach i w 
kościelne papiery wcielony, — a ksiądz 
proboszcz po latach tych sześciu przy­
wiązał się do chłopaka tak, że się bez 
niego nierusza krokiem — zrobił się dla 
niago piastunką, nauczycielem, ojcem, 
matkę, prawie sługą

Dajże B oże! źebyż mu to dziecko od­
płaciło równem sercem i wdzięcznością, 
i na człowieka wyszło 1

Dajze Boże! aby to dziecko Btało się

Nie mogło się to podobać rycerzom 
orła, koguta, trzech linji i ty ary; pan 
Lambert de Sainte Croix, członek pra 
wicy zgromadzenia, a zatóm żołnierz ko­
rony i krzyża, wystąpił wcale niespodzie­
wanie na pozawczorajszóm posiedzeniu, 
iżby kwestja podpisywanych petycji, żą­
dających d i s s o l u c j i ,  na najbliższóm 
zi-braniu była podniesioną.

Monarchiści przelękli się ruchu knajo 
wego i jego następstw, a nie chcąc wy­
puścić z rąk swoich władzy, podnieśli 
niespodziewanie tę kwestję w zgromodze- 
niu, myśląc, że tóm samóm zapobiegną 
manifestacji sobie przeciwuój w kraju.

I  dlatego na dzisiejszóin posiedzeniu 
będziemy świadkami wielkiój batalji dwó h 
partji; batalji, która może wyrzec o przy- 
szłuści Francji.

Prawica iest przekonaną, że zwycięży 
i uwolni Francję choć na j a k iś  CZa3 od 
kwestji rozwiązania. Tak, ua jakiś czas, 
gdyż wszy.-cy, co zdrowo zapatrują się 
na wypadki i zdrowo je  sądzą, są prze­
konani, Ze Francja nie może pozostawić 
władzy w ręku ludzi, którzy dokładają 
wszelkich starań, by wywrócić iządy p. 
Thiersa; i jeżeli cierpią dziś r>-puolikę, 
to dlatego, że widzą, iż wszelki objaw 
przeciw mój, wszelki zamach wywołałby 
rewolucję, któraby źle dla nich wypadła.

Niech agitują kraj, niech dyskredytują 
się, niech nawet zwyciężą w zgromadze­
niu, opinja narodu będzie zawsze im prze­
ciwną. Ci błędni rycerze walczący z wia­
trakami w imieniu zawiedzionych królów, 
zniewoleni będą złożyć do muzeów swe 
nierozwinięte sztandary.

Spragnieni monarchji, roznamiętuieni 
w nienawiści dla dzisiejszych pojęć, z sza­
leństwem rzucają się w swojój uiepopu- 
larności i podobni do tych fanatycznych 
fakierów Iudji, w dzikiój zaciekłości znaj­
dą śmierć.

Ostatnie wystąpienie członków prawi­
cy przeciw p. Thiersowi, są ich testa­
mentem. Jeżeli zwyciężą dziś w zgroma­
dzeniu, jeżeli kwestję jego rozwiązania 
usuną na jakiś czas, to tylko tómbardziój 
wzburzą przeciw sobie naród; gdy zaś 
słowo dissolucji wyrzekniętóin zostanie 
przez zgromadzenie, lub gdy naród do 
tego je  zmusi, pociągnie to za sobą śmierć 
cywilną dzisiejszych członków prawicy.

Krai wió komu winien swe nieszczę­
ścia i kto sprzeciwia się jego rozwojowi; 
przez cały wiek a może i dłuzój nazwi­
ska monarchistów nie wyjdą z urny wy- 
borczój.

Nie są to czczo iluzje; piszę mój list 
w dzień posiedzenia zgromadzenia, na 
któróm będzie podniesioną kwestja pe­
tycji o jego rozwiązanie. Wotowanie bę­
dzie imienne, a nazwiska wetujących o- 
głosi Journal ofjiciel, wyborcy będą mo 
gli sprawdzić, jak  ich posłowie głoso­
wali. Po nietaktycznych, niepMitycznych 
i niepraktycznych wystąpieniach jenerała 
Changarnier w zgromadzeniu, jego wy­
borcy w departamencie Sommy odsądzili 
go od prawa ich reprezentowania i na­
pisali do jenerała Changarnier i dwóch 
innych deputowanych tegoż departamen­
tu, którzy z mm głosowali:

„Nii prajTja^iaitt wewnętrzni S3 ci, k tó­
rzy 28 listopada wotowali wywrócenie 
p. Tbiirsa i republiki.

„Panowie byliście między nimi, więc 
nalial nie możecie reprezentować depar­
tamentu republikańskiego.

„My, wyborcy departamentu Sommy, 
uznajemy, że w dzisiejszych okoliczno­
ściach jest to obowiązkiem uczciwości, 
abyście panowie złożyli swe mandaty de­
putowanych, czego domagamy się for­
malnie.11

Tak w zgromadzeniu jak  i w kraju we­
zwanie to zrobiło wielkie wrażenie. Bo i 
jakąż powagę mogą mieć w zgromadze­
niu zdegradowani deputowani przez swo­
ich wyborców?

— [ S o b o t n i e  p o s i e d z e n i e ]  zgro 
madzenia narodowego, z przerwą kilko- 
godziuną, przeciągnęło się aż do godziny 
2 ój w nocy. Ważna kwestja rozwiązania 
Izby zakończyła się, uchwalonem więk­
szością 483 głosów przeciwko 196. Czego 
się jednak nie spodziewano, to że p. Du- 
faure, przemawiający w imieniu rządu, 
rzuci się bez żadnych zastrzeżeń, ani 
warunków w objęcia prawicy. P. Dufaure 
miał długą mowę, w którój nie tylko

f i g u r ą  miłości jaką mieć winni dobro­
dzieje dla swych biednych owieczek — 
ludu naszego wieśniaczego, który niczem 
n nem nie jest niestety ! jak  wielką sie­
rotą, którego roje much szkaradnych prze­
różnego rodzaju obsiadły i g ryzą !

Z moim mieizczaiiinem wczoraj w nie- 
dz elę po objedzie, jeździł m na brzegi 
Doi stru, i ani się domyśleć mogłem, ż- 
dwie mil od gołój i brzydkiój Hnrodeoki 
znajdują się takie piękności przyrody! 
Cóż to musi być w lecie, z zielenią i li­
ściem drzew różnorodnych, — gdy dziś 
wobec bardzo wprawdzie pięknego ale 
riiernniój miesiąca grudnia, brzegi tój rze­
ki maj’-statem swoim prawie zdumie­
wają !-----

W Rikowcu, wsi należącói do hrabiny 
Wilhelmowój Siemieńskiói, gdzie nad sa­
mym brzegiem Dniestru jest śliczna rui­
na z mku, doskonale utrzymana, a pa­
miętna z dziejów konfederacji B-rskiój, 
przewiózłem się na drugą stronę i p o  
starannie zbudowanój drndz>*, która jest 
tm.leńką miniaturą S e m m e r i n g u ,  wy 
dostałem się na bardzo wysoki brzeg 
przeciwmy, zkąd dab-ko objąłem okolicę. 
Rakowiec rozsiriarowany w jarze na pła 
skim brzegu Dniestru, dalój na wysoko­
ści tego samego brzegu Korniów długo 
rozciągnięty, dalój jeszcze na większój 
wyżynie Kunisowce. — W osadach wiej 
skich tutejszych dwie masz ostateczności 
nad Dniestrem; albo górują nad rzeką, 
albo siedzą tak schowane w ja rze ,  że 
domyślisz się przed sobą wsi wtenczas 
dopiero, gdy o nią nosem uderzysz.

Wśród zarośli na połowie stromego

wyrzekł się przekonań lewicy i lewego 
środka, ale nawet w wielu punktach i po­
lityki orędzia p. Thiersa. Oklaski i po 
winszowania, jakie odebrał minister spra­
wiedliwości przy zejściu z trybuny od 
prawicy, są najlepszym tego dowodem.

Być może, że godzina rozwiązania Izby 
jeszcze nie nadeszła, że zatem agitacja 
wywołana dla otrzymania go nie była na 
czasie, ale nie można nie przyznać, że 
dowodzenie i cała argumentacja polity 
czna znajdowały się po stronie zwycię­
żonych, podczas gdy zwycięzcy ograui- 
czyli się na oskarżaniu p. Gambetty i jego 
przyjaciół.— Mowa p, Gambetty ma swo­
je wady, ale jest to mowa męź i polity­
cznego, zupełnie spokojnie wygłasza ą- 
cego swoje przekonania. Zgromadzenie 
wysłuchało go dnść uważnie i bez gnie­
wu olśniooe potęgą i zajmującą treścią 
jego wywodów.

Po p. Gambecie mówił w tymże sa 
mym duchu p. Ludwik Blanc nie mniój 
wymownie, ale już z mniejszem powo 
dzen em.

P. d’Audiffret-Paeqoiev pierwszy mów­
ca prawicy, widocznie nie był tym razem 
w usposobieniu. Rzadko metodyczny » 
swoich mowach, był uim w eobotę, mniój 
jak  kiedykolwiek; rzucał się awanturni­
czo na róźn go rodzaju kwestje, zosta­
wiając słuchacza w niepewności dokąd 
ma go zaprowadzić. Mówca być m że, 
nie miał sam innego celu, jak  tylko wy­
powiedzieć obraźliwe dla lewicy słowa. 
W  osobistościach jednak i zniewagach 
jirzeszedł go o wiele jeszcze pan Raoul 
Duval zaburzył posiedzenie do stopnia 
prawie dotąd niepraktykowanego. Przez 
całe pięć kwandransy słowa p. Duval 
były jedną tylko prowokacją, kwestjami 
osobistemi wymierzonemi przeciwko panu 
Gambecie. Nic podobnego nigdy nie sły­
szano. Było to szaleństwo nieuawiści.

Na samym końcu przemawiał p. D u ­
faure. Podjął on kwestję z innego punktu 
widzenia, ale rzecz szczególna, ton jego 
mowy dość się zbliżał do tonu p. R. Du 
vala. Zamiast zniewag, rzucał ostro epi 
gramata i docinki, w mowie jego więcój 
było złośliwości jak  godności, co wszyst­
ko służyło na karmę dla namiętnćj pra­
wicy. To tóż nieżałowano mu owacji i 
wielu uściśnir ń rąk, nawet ze strony pp. 
Raovul, Duvala i Butbie. Mowa p. mini­
s t r a  sprawiedliwości będzie rozlepioną we 
wszystkich gminach Francji.

Skreślimy tu w krótkości dowodzenia 
p. Gamb-tty. Mówca zbija nasamprzód 
zarzut, jakoby lewica wywołała te roz­
prawy, ponieważ po pięćkroć lewica na- 
próżno domagała się postawienia kwestji 
rozwiązania Izby na porządek dzienny. 
Któż to są ci, którzy żądają rozwiązania 
Izby? Wystawiają ich jako ludzi gwał­
townych, pragnących rozdzielenia zgro­
madzenia ostatecznemi środkami, a nawet 
siłą, podczas gdy oni, słuchając interesów 
politycznych pierwszorzędnych, chcą wyj­
ścia z trudności, które tylko głosowanie 
powszechne rozstrzygnąć może.

Nio gwałtownego zatóm rozpędzenia 
tego zgromadzenia żądamy — mówi pan 
Gambctta — ale prawa wyborców do są­
dzenia swych mandatarjuszów.

Zgromadzenie ma zatóm obowiązek u- 
ważania petycyj nie jako zuchwałych roz­
kazów, ale powinno politycznie się na nie 
zapatrywać i bacznie dochodzić czy kraj 
się myli. Nie będę się zatrzymywał nad 
nieregularnośeiami n i e k t ó r y c h  petycyj, 
idzie głównie o to, czy od 8 lutego 1871 
głosowanie powszechne z mi e u i ł o  swe 
przekonania nad biegiem spraw, czy po 
tępią politykę prawicy i czy uważa jój 
mandat za wyczerpany.

Otóż idąc aż do źródła zgromadzenia, 
można dowieść, że mandat zgromadzenia 
był ograniczony, specjalny, i że spełnił 
już swoje zadanie.

Mówca przypomina, że zgromadzenie 
obecne ukonstytuowało się na mocy ar 
tykułu 2go konwencji z Pru^kmi, w któ 
rym powiedziano, że zgromadzenie ma 
rozstrzygnąć kwestję pokoju lub wojny. 
Tylko 5 ’/2 miljonów wyborców przyjęło 
wtedy udział w wyborach, to jest mniój 
jak  połowa ciała wyborczego. Odtąd cząst­
kowe wybory dozwalają poznać głosowa­
nie powszechne, i na 134 nowo wybra­
nych, 115 wyznaje przekonania różne od 
swych poprzedników. To jest dowód, że 
opinja publiczna zupełnie zmieniła swój

brzegu, przyczepiona jak olbrzymie gnia- 
zdro jaskółcze błyszczy biała zgrabna 
abana, — do któiój wygodna prowadzi 
ścieżka.

— Któż to zbudował tę altanę ? — spy­
tałem onego C y c e r o n a .

— E  — to ten pan co tu był w Ra- 
kowcu — ale co już tu o i e s i e d z i . . .  
O s t a s z e w s k i  się zwał — odpowie­
dział mi t e n ż e ,  ale jakby czegoś nieza­
dowolony.

— A dla czegóż on tu już nie jest? 
spyt»ł-m znowu.

— A grzech tam wie — co panom 
czasem przywidzi się i zrobią jakby na 
p rzekorę .. .  To to panisko siedziało tu 
pewnikiem ze trzydzieści lat na iiiieiscu. 
Jemu było dobrze i gromadzie z n i m. . .  
Wszysiko robił jak należało; paroięiał 
jak  o 8wojem — nawet tego zamczyska 
dotknąć nie d»ł, jakby się to na co je 
szcze p rzy d a ło .. .  Ale jak  stary dziedzic 
pomarł pono we Wiedniu czy we Lwo 
wie, z którcm się obaj lubili, tak ani 
w. ź z młodym zgodzie się n i e  roog i. . . 
Ten był stary to chei ł inaczój, a pe­
wno dobrze chciał bo już był p r a k t y k  
a tamten młody, to musi»ł widno chcieć 
na inny znowu sposób jak to zwyczajnie 
teraz u m łodych; no — i rozeszli się, 
ale co żałują ludzie za nim to pewno, 
że prawda.

Chciał°m wracać — nie dał mi mój 
przewodnik, aż mi pokaże t r z y  D n i e ­
s t r y . . .

I  pojechał za mną dalój ku Złotemu 
potokowi, niegdyś do ogromnych dóbr 
Potockich należącemu — a jechaliśmy

sposób zapatrywania się pod względem 
władzy konstytucyjnój.

Kraj wiedząc jaki dał mandat ówcze­
snemu zgromadzeniu, chce zamanifesto­
wać i okazać pokojowo, jaka dziś jest 
jego wola. Elekcje municypalne są repu­
blikańskie; elekcje z 2go lipca nadesłały 
do izby najwypróbowauszych republika­
nów; rady jeneralne w większój części 
składają się z republikanów (zaprzecze­
nia). T ak i  — mówi p. Gainbetta — gło­
sowanie powszechne mianując radców je- 
neralnych i radców municypalnych repu­
blikanów, dało znak, że rzeczpospolita 
wydaje mu się naturalnym rządem kraju 
i ze odnuea  dążności i tradycje monar- 
chiczne. (B. dobrze! na lewo.)

Obok elekcyj są ndresa rad municy­
palnych i rad jeneralnyeh zebranych po 
za sesją i dziękujących naczelnikowi pań­
stwa za jego patrjotjczne zachowanie się, 
i dających do poznania, że tylko rzecz­
pospolita może utrzymać tak porządek 
materjalny jako i moralny.

Snu naczelnik władzy postawił w mo­
wie jasnói t f  prawdziwą kwestję, że kraj 
tylko może rozstrzygnąć spór pomiędzy 
monarchją a rzeeząpospohtą Ztąd to wy­
pływa ważność wotum z 29go listopada, 
w któróm zgromadzenie podzieliło się na 
dwie lówne prawie części. (Wrzawa.) — 
Liczą już przeszło miljon podpisów na 
petycjach. (Nowa wrzawa.) Powtarzam, 
)■ steście podzieleni na dwie części równój 
sdy ,  nie do pojtdnania jedna z drugą. 
Nie zgadzacie się ani na p- litykę, ani ua 
reformy; jesteście zgodni tylko w tóm, że 
nie chcecie umierać. (Śmiechy i potwier­
dzenia na lewicy.) W takich warunkach 
niepodobna jest iść.

...Po oświadczeniach mesaźu, na który 
zadrżało serce kraju, kraj objawił swą 
wdzięczność dla władzy. Wyście zganili 
te objawy wdzięczności, i wtedy to na­
przeciw waszego rządu wojującego, kraj 
urządził petycje. I  pamiętajoie o tóm do­
brze, głos kraju nie zamilknie przed po­
rządkiem dziennymi (Wrzawa.) Nie po­
wstrzyma się, nie, bo nie możecie wydać 
na nii go uchwały karuój. Kraj, jak tylko 
ujrzał, że grożą rzeczypospolitój to jest 
ieoiu samemu, powstał. (Oklaski na le­
wicy.) Powstał na mocy tego instynktu 
zachowawczego, który nie jest nikogo 
monopoli m.

Często nazywają nas radykalistami, u- 
siłując zrobić z nas pewien rodzaj sekty 
wyklętój i wystawionój na publiczną po­
gardę. Otóż ci radykaliści to poprostu 
republikanie, którzy sądzą, że tylko rząd 
rzeczypospolitój zgoduy jest z głosowa­
niem powszeebuóm. Żądają zapytania się 
kraju, gotowi poddać się, jeżeli kraj nie 
jest z nimi. Napróżuo szkalują nas, jako 
nieprzyjaciół rzeczypospolitój zachowaw- 
czój. Jesteśmy dla niej do tego stopnia 
poświęceni, że pojmujemy potrzebę, aby 
narzuciła się swemi dobrodziejstwami.

Kwestja stawia się pomiędzy tymi, któ­
rzy są za i przeciw polityce mesażu, a 
rozwiązania izby dopóty żądać będą, do­
póki go nie otrzymają. Zimiast rozwią­
zania wy dajecie zawieszenie broni. Mo­
żecie je  zawetować, ale nie wygasicie po­
trzeby nowego zgromadzenia, bo ta po- 
trz ba spoczywa ua dwóch powodach:

Pierwszym jest interes spraw, któro 
nie mogą się obejść bez ufności, a nie 
ma ufności bez stałego rządu.

Drugim powodem jest luteres Francji 
z punktu widzenia zagranicy; nic ona nia 
może uczynić mając rząd niepewny i z 
łaski.

Nie powiem do was, — tak kończy 
p. G am betta ,— jak niegdyś powiedział 
p. Montalernbert: Jakióm prawem tu j e ­
steście? Uznajemy wasze prawo. Czego 
od was żądamy, to przekouania się o 
bezsilności zgromadzenia i ustąpienia przed 
naciskiem opinji; spodziewam się, że znaj­
dziecie w sobie na tyle patrjotyzmu. 
(Wielka wrzawa na prawo.) Dzień jest 
niedaleki, w którym odważycie się na ta­
ką ofiarę. Dzisiejsze głosowanie pozwoli 
plebiscytowi rozpoznać swoich. (Nowa 
wrzawa.) Wybierze on pomiędzy tymi, 
którzy chcieli opóźnić, a tymi, którzy 
chcieli przyśpieszyć tryumf trwałój rze­
czypospolitój. (Wielkie oklaski na lewo 
i powinszowania.)

""■ "g g g B B B B M K T ™"1 w.11!* J  _

niezbyt szerokim językiem ziemi — wy­
sokim bardzo a z d w ó c h  stron oblanym 
pysznym Dniestrem. — O ć w i e r ć  może 
mili zatrzymał się w ó z e k  i mieszczanin 
w ś r ó d  n i e c o  rozszerza dój  w i ę c ó j  prze­
strzeni pokazał nn raz trzeci dające się 
widzieć w o d y  Dniestru.

Zaiste — powtarzam — ta okolica dzi- 
W"ie uroczą w lecie być musi!

Ś -ianki Doiestrz ńskie okryte lasem 
przeważ'le grabowym i bukowym. Dęby 
są tu także, ale rzadko proste i wys kie. 
Grunt skalisty sprawia, że karłowacieją, 
lub usychają “d wierzchu. Wśród lasu 
znajdują się ładne polanki zielone na­
wet dziś; w niektórych miejscach wi­
działem skały czerwonawe.

Pogoda niesłychana! w Dsie uzbiera­
łem dury p ę k  kwiecia. Są to jaskry żół­
te, białe rumianki, blade paljowe skabi- 
ozy, a w ogródku mego gospodarza kwi­
tną śliczne duże bratki — i oto pos-ł»m 
wam te r a r y t a s y  grudniowe dziwnego
1872 roku.

Złóżcie je na świeżym grobie drogipgo
śpi- waka Wincentego Pola  Może
Bóg kazał wyróść i dojrZ'ć temu kwie­
ciu 0 tój porze na wieniec pośmiertny 
temu — co ukochawszy całą Polskę od 
koń -a do końca, śpiewał zarówno o buj- 
nój Ukrainie — piaszczystem Mazowszu 
i p o c z c i w e j  R u s i  C z e r w o n ó j  i 
h r e c z a n ó j . . . .

Paweł Sas.
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KRAJ z piątku 20 grudnia.

Namiestnik hr. Agenor Gołuchowski,
miał w poniedziałek dnia 16 b. m. posłuchanie 
u cesarza, również i nowo mianowany członek 
izby panów hr. Siemieński-Lewicki.

O d czy t .  —  Ju tro  w piątek dnia 2 0  grudnia, 
od godz. 5 — 7 wieczorem, na dochód towarz. 
wzajemnćj pomocy uczniów wszechnicy jagiel­
lońskiej, w sali 'ow. naukowego, będzie miał 
odczyt publiczny prof. dr. Franc. K a r l i ń s k i :  
„O ruchu gwiazd sta łych." W  sobotę 21 gru­
dnia odczytu nie będzie, z powodu posiedze­
nia członków akademji.

W8Ł Środę odbył się w sali b. towarzystwa 
naukowego odczyt dra Maurycego S t r a s z e w ­
s k i e g o ,  docenta filozofji: „o Zygmuncie K ra­
sińskim jako poecie filozofie naszego wieku." 
Odczyt by ł zapowiedziany programem i w dzien­
niku na godz 6 wieczorem Tymc/.asem w cią­
gu dnia uznano za rzecz stosowną zmienić go­
dzinę wykładową i uprosić szan. prelegen>a, 
aby wykład zaczął się o godzinę wcześniej. 
(Powodem tej zm any, j s k  słyszymy, miało być 
drugie przedstawienie „Ż cia paryzkiego" w 
teatrze! ) Część publiczności d ść wcześnie do­
wiedziawszy się o tćj zmianie, przybyła na salę 
o godzinie 5, kilkanaście osób, między któremi 
był i sp awozdawca, zdołało przybyć dopiero 
o 5 '/2 a sa a była  ju ż  prawie tak  pełną, jak  
na najbardzićj uczęszczanych wykładach. Od 
b 3 4 jedi.ak aż do 6 ' /4 przybywało jeszcze 
mnóstwo oaob, a szczęśliwe między niemi bvły 
te, które przyszły

dżinie 11 przed południem, w sali tamtejszego 
magistratu. Na porządku dziennym: a) zaga­
jenie, b) odczytanie wywodu słownego z osta­
tniego zgromadzenia walnego, ej o użyciu glo- 
busu (dalszy ciąg wykładu p. dr. Wierzbickie­
go), d) ustęp | z  fizyki (p. Zgórek), ę) wnioski 
członków.

W ybór posła. — Dzisiaj odbył się wybór 
jednego posła na sejm z większśj własności 
okręgu krakowskiego. Obrany został posłem 
p. Leonard Wężyk.

t  Stanisław  Chlebowski, dyrektor lwów 
wskićj wyźszćj szkoły realnćj, przemysłowćj 
handlowćj, członek wielu towarzystw, zmarł 
we Lwowie we środę d n i t  18 b. m. po długićj 
i cięzkićj chorobie piersiowćj. Pożegnał świat 
ten w sile wieku, bo w 42 roku życia, zosta 
wiając wdowę i kilkoro dzieci bez majatkn 
Odznaczał się za życia nadzwyczajną gorliwo 
ścią w dopełnianiu obowiązków swego zawodu 
prawością charakteru i taktem w postępowaniu 
z wszystkimi, z którymi jakiekolwiek łączyły 
go stosunki. Ceniony był jako autor bardzo 
dobrego „Podręcznika fizyki dla szkół średnich."

Pożary. — W powiecie Sam borskim  zgorza­
ły  : dnia 7 listopada w Waniowicach z niewia 
domćj przyczyny pięć zagród włościańskich 
wartości 6411 zła., dnia 12 listopada w tćjże 
wsi z niewiadomćj przyczyny stodoła włościań­
ska wartości 156 zła., dnia 8 listopada w Uro- 
zu w skutek podpalenia zagroda włościańska 
wartości 220  zła., dnia 14 listopada w Wanio- 
wicach z niewiadomćj przyczyny stodoła włośćI  .  ,  ,  1   D Ł W U l t l r t  W l U t J

biletami i h '  •* W. C' I ^ U d u 'a j wartości 271 zła., dnia 11 listopada w Spry
i etami, inne bowiem me dostały juz  miejsca. L  skutek podp , | enia czt r„d w, (l4ei ń .

To ciągłe przetwieran.e drzwi, przeciskanie się 18kie wlirtolSci 17()0 ^
nowo-przybyłych między c.zbą stojących m ę ź - . Pruaach ,  niewiadomćj przyczyny jedna zagroda 
czyzn i między ciasno ustawione,,,! krzesłami, ' , ci 3 o0  ^  d n l  łS  l i l ^  w KuTczy 
wielką było przeszkodą w słuchaniu głębokich Cach z niewiad
filozoficznych uwag prelegenta o naszym wiel­
kim wieszczu.

Przedmiot zapowiedziany wykładu by ł w sa- 
mśj rzeczy wielce zachęcającym do przybycia 
na s a l ę ; słyszeliśmy bowiem wprawdzie już  
nieraz znakomite w tćj sali wykłady o Krasiń 
skim jako  poecie, ale dr Straszewski jes t  pierw 
szym, który podjął się wyjaśnić ideę filozoficzna 
ożywiającą utwory tego poety. Bardzićj jednak 
niż przedmiot wykładu służy do wytłumaczenia 
tego nadzwyczajuego przepełnienia sali wykła- 
dowćj sympatyczue nazwisko szan. prelegenta 
i chęć usłyszenia pierwszego wykładu młodego 
uczonego i filozofa, o którym tak chlubne do 
■zerszćj nawet dochodziły wieści.

Prelegent odpowiedział zupełnie oczekiwa 
niom publiczności, j a k  o tćm świadczyły h u ­
czne oklaski, któremi mu podziękowano. — 
W  samćj rzeczy trudnośćto była niemała przed 
miot filozoficzny w sposób popularny wykładać. 
Szan. prelegent umiał zachować miarę między 
ściśle naukowym rozbiorem a nazbyt popular - 
nóm omówieniem rzeczy. Trafnie obmyślany 
układ, piękna a  nie nadto kwiecista forma, 
wzorowćj czystości język a przytćm miły dźwięk 
głosu, naturalna a pełna powagi i spokoju wy­
mowa, brak wszelkićj afektacji, — to są zalety, 
o których nie godziłoby się przemilczeć, mó- 
wiąc o pierwszym publicznym wykładzie pre- 
legenta w sali towarzystwa naukowego

NsdSflG stypendja.—  Senat akademicki c. 
k. uniwersytetu Jagiellońskiego, nadał uchwałą 
z dnia 23 listopada r. b., 1. 1101 ,  stypendja 
z zapisu ś. p. Menarda Konieckiego, następu­
jącym u zuiom tego uniwersytetu, a mianowi­
cie po 200  zła. rocznie: Zygmuntowi Feliksowi, 
uczniowi I I I  roku prawa, który dotąd pobierał 
stypeiidjnm w kwocie roc .nćj 150 z ła .;  Karo­
lowi Kotkowskiemu, uczniowi III roku prawa; 
Henrykowi Licowi, uczniowi IV  roku medyc.; 
Janowi Molinowi, uczniowi III roku filozofji. 
W  kwocie zaś rocznćj 150 z ła . :  Teodozemu 
Hubricbowi, uczniowi III roku prawa; Alfre­
dowi Mafdzińskiemu, uczniowi IV  roku prawa; 
Józefowi Gramatyce, uczniowi IV  roku med.; 
Kozim. Krukowi, uczuiowi II  roku medycyny; 
Janowi Krawczykowi, uczniowi II I  roku filo­
zofji; Michałowi Kusionowiczowi, uczniowi II 
roku filozofji. Pozostawił zaś, w posiadaniu 
stypendjów dawnićj nadanych, na rok od ukoń 
ezenia studjow: Sylwestra Ry-htera ,  ukończo­
nego ucznia prawa; i Antoniego Białkowskiego, 
ukończonego ucznia filozofji.

Walne zgromadzenie członków krakow­
skiego oddziału tow. pedagogicznego, odbędzie 
się w Podgórzu dnia 22 grudnia r. b., o go-

omćj przyczyny stodoła ze zbo­
żem wartości 757 zła., dnia 22 listopada w 01- 
szańsku z niewiadomćj przyczyny dwie zagrody 
włościańskie wartości 1200  z ła . ,  26 listopada 
w Brześcianach w skutek nieostrożności 18 za­
gród włościańskich wartości 7000  zła., dnia 27 
listopada w Krużykach w skutek podpalenia 
karczma dworska wartości 2 50  zła.;

w powiecie mościskim zgorzały: dnia 13 li­
stopada w Mokrzanach wielkich w skutek nie­
ostrożności dom wartości 600  zła . ,  tegoż dnia 
w Horysławicach w skutek podpalenia stodoła 
ze zbożem wartości 4 0 0  z ła . ,  d. 21 listopada 
w Jordanówce z niewiadomćj przyczyny karcz-

gęsty, pełny, blond, mówi po polsku, po ros- 
syjsku, po francuzku i trochę po niemiecku.

Na pamiątkę 40 0 -le tm e j rocznicy uro­
dzin Kopernika,— E urjer codzienny w nr. 270 
donosi, ze p. W ., nauczyciel gimnazjalny w 
W arszawie, ma zamiar wystąpić z projektem, 
aby na pamiątkę 40 0  letnićj rocznicy urodzin 
Kopernika, zmienić w języku  naszym błędne 
wyrażenia: „słońce wschodzi, słońce zachodzi" 
i kilka innych, na wyrażenia bardzićj odpo 
wiadajacc fantom rzeczywistym.

W księgarni Gerolda w W iedniu , wyszło
właśnie dwutomowe dzieło prof. Adolfa Beera 
p. t. „Pierwszy podział Polski."

Tanie odzienie i obuwie dla włościan.
W iarus donosi, ź« w Poznaniu powstaje myśl 
założenia towarzystwa na akcje, którehy wyra­
biało tanie odzienie i obuwi,- dla włościan.

Koncert na dochód niezamożnych studen­
tów uniwersytetu warszawskiego, dany stara 
niem instytutu muzycznego, przyniósł dochodu 
czystego 2 ,0 00  rubli.

Opieka i p raca .—  W  W łocławku otwar­
ty  został zakład pod nazwą „Opieka i praca", 
urządzony staraniem pani Bufie, przełożonej 
pensji żeńskiej. W  zakładzie tym kobiety uczyć 
się maja kroju sukien i bielizny, szycia na ma­
szynie, robienia strojów, haftowania, robienia 
pończoch, trzewików, rękawiczek i parasolek. 
Ma być wprowadzoną jeszcze nauka introliga­
torstwa, robienia kwiatów i rysunku. Opłata  od 
każdej uczennicy wynosi kop. 75 miesięcznie; 
wpisowe kosztuje 5 rubli. Po  nabyciu przez 
uczennicę pewnćj wprawy, kształcić się będzie 
ona mogła dalej bezpłatnie i zost ;ć przypuszczo­
ną do udziału w korzyściach zakładu. Nie i a- 
czej jednak uczennica przyjętą zostanie, ja k  za 
przedstawieniem jednej z osób, które nad za­
kładem przyjęły opiekę, a  do liczby których 
prócz pre/.esa, należy 30 pań i 6ciu panów.

Pomnik Puszkina. — Komitet zajmujący 
zbieraniem składek i przygotowaniami do

drogi żelaznćj, który —  jeżeli się urzeczywistni 
bardzo się także do zbadania mało znanych 

dotąd obszarów przyczyni.
O ile się z dotychczasowych sprawozdań hr. 
ilczka okazuje, napotkał on w swćj tegorocz- 

nćj podroży na morze lodowate szczególnie 
niepomyślny stan lodów, co mu nie pozwoliło 
posunąć się dalćj w obranym kierunku. Tak 
na Szpicbergu jak  na Nowćj Ziemi dokonano 
licznych spostrzeżeń i nagromadzono mnóstwo 
przedmiotów mających swe znaczenie dla nauk 
przyrodniczych. Na jednćj z wysp Berenta przy 
pomocy załogi statku „Tegethuff" założono 
skład zapasów.

Hrabia Wilczek, dotarłszy z wielkim trudem 
do ujścia Peczory, zmuszony był obrać drogę 
na południe i po sześciotygoduiowćj podróży 
przez Permę i Kazań przybył do Petersburga.

Rezultaty podroży — szczególnie pod wzglę­
dem jeologicznym —  są wielkiego znaczenia.
Z badan hr. Wilczka okazuje się mianowicie, 
ze wbrew utrzymującćj się dotąd opinji Nową 
ziemie ze względu na jć j  utwór należy uważać 
za dalszy ciąg grzbietu uralskiego. Prócz tego 
przywiózł hr. Wilczek około 120 fotografji 
djetych przez niego.

Teatr. Dziś we czwartek 19 grudnia poraź 
trzeci: „Zycie paryzkie," opera Buffo w 5 ciu 
aktach, libretto pp. H. Meilhac i L. Halćvy, 
muzyka J .  Offenbacha. —  Chóry wzmocnione 
współudziałem amatorów.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Stan. hr 
Konarski wł. d., Teodora Szymańska wł. d., 
z Galicji; W ładysław Ciszewski z żoną wł. d. 
z Gołczy; Michał Szczepanovrski z Kongre­
sówki; Józef  Horat wł. d. z Poznania ;  Henryk 
Miotański ze Lwowa.

H OTEL SASKI. Przyjechali: Henryk Bie 
lanski z córkę wł. d. z Wrocławia; Leszek 
Dąbczanski ob. ze Lwowa; dr. Leop. Drósssler 
ad w. z Cieszyna; Miecz. Darowski ob. z Ga

ma wartości 600  zła., dnia 20 listopada w R *. zykalna  donosi, że w ministerstwie oś

wzniesienia pomnika Puszkina w P e te rsb u rg u , , licji; Stan. Targowski wł. d. z Ossali- W ład
ogłasza w tamecznych dziennikach, iż do 1 3 ...................
listopada zebrano składek 60,211 rsr. 85 ' / 2 k.
Ileż u nas zebrano na pomnik dla Mickiewicza, 
największego wieszcza naszego a bezwątpienia 
i największego wśród poetów całćj Słowiań­
szczyzny? Prawdziwie, przykro się robi na 
samo wspomnienie.

Obowiązkowa nauka śpiewu chóralne­
go.— W ychodząca w Petersburgu Gazeta mu-

dochońcach browar, 24 listopada w Mistycach 
z niewiadomćj przyczyny sterta zboża;

w powiecie grybowskim zg o rza ły : dnia 
listopada w Bobowćj młyn dworski, d. 4 listo 
pada we Florynce cztery zagrody włościańskie 
wartości 5 7 0 0  zła., dnia 7 listopada w Chodo 
rowie z niewiadomćj przyczyny karczma warto 
ści 222 zła., d. 15 listopada w Białćj wyższćj 
prawdopodobnie w skutek podpalenia cztery 
zagrody włościańskie wartości 690 0  z ła . ,  dui 
22 listopada w Berestce prawdopodobnie w sku 
tek podpalenia zagroda włościańska wartości 
300  zła., dnia 28 listopada w Wyskitnćm pra- 
wdopodobnie w skutek podpalenia;

w powiecie nadworniańskim zgorzały : dn. 3 
listopada w O-ławach czarnych do o włościań 
ski wartości 60 zła., dnia 12 listopada w Ha 
wryłówce zrgroda włościańska wartości 135 
zła., dn. 24 listopada w Delatynie kuźnia war­
tości 300  z ła . ;

w powiecie mieleckim „go. nały w ubiegłym 
miesiącu : w Łysakowie z niewiadomćj przyczy­
ny zagroda włościańska wartości 1000  zła., 
w Borowćj prawdopodobnie w skutek podpale­
nia dwór wartości 4 0 0 0  zła., w Kampierzowie 
z niewiadomćj przyczyny zagroda włościańska 
wartości 650  z ła . ,  w Grzybowie prawdopodo­
bnie w skutek nieostrożności zagroda włośoiań- 
ik a  wartości 300  zła.

Donosiliśmy w czoraj, że na poczcie ber 
neńskićj znikł pakiet zawierający 4 2 ,0 0 0  zła., 

ze w miejsce jego podsunięto pakiet z bibułą. 
Dzisiaj dowiadujemy się, że między tymi pie- 
pieniędzmi znajdowało się kilka banknotów p o  
1000 zła.; na odwrotnćj stronie jednego z nich 
v'ypisane je s t  słowo „L it tau ,"  na  drugim 
„Saar."

L is t  g o ń c z y .  — Sąd krajowy w Wiedniu 
ściga za f.łszowanie weksli niejakiego Gregoire 
Annenskiego, który udaje wychodźcę z król. 
Polskiego. Liczy około lat 30, jest wysoki, 
chudy, łysy, twarz ma długą, nos duży, was

podjęto obecnie kwestję zaprowadzenia „obo 
wiązkowćj nauki śpiewu chóralnego" we wszy 
stkich zagładach naukowych, zostających pod 
jego zarządem.

Emigracja polska W  Paryżu zawiązała to­
warzystwo bratnićj pomocy. Komitet składa 
się z 7 członków, a mianowicie: L  Dygała, 
ks. Omińskiego, Sylwestra Staniewicza, W. Ma 
zurkiewicza, K. Ostrowskiego, E. Korabiewicza 
i Długosza.

Olga Janina, rodaczka nasza ,  znakomita 
pjanistka, uczennica Liszta, która prawdziwy 
zapał wzbudziła na koncertantach w Brukselli 
występuje obecnie w Paryżu  z równćm powo­
dzeniem.

W Medjolanie odbyło się dnia 3 b. m. uro­
cz . ste otwai cie nowego „Teatro dellacom edia .“ 

T eatra  w  Europie.—  Signale podaje na- 
stępujący wykaz teatrów w Europie: we W ło ­
szech je s t  ich 348, we Francji 337, w N ie m ­
czech 194, w H 8'pan ji  168, w wólkiej Bry 
tanji i Ir landji 150, w Moskwie 44, w Belgji 
34, w Holandji 22, w Szwajcarji 20, w Portu- 
galji 16, w Szwe. j i  10, w Danji 10 , w Norwe- 
gji 8 , w Grecji 4, w T u r  ji 4, w Rumunji 3,
' w Serl j t  jeden. W  Egipcie zaś są 3 teatra. 

Badania jeografiszne. —  Admiralicja an-
gielska urządza naukową wyprawę dla zbadania 
morz; prace jć j obliczono na półczwarta roku. 
Na okręcie „Challengeer" umyślnie w tym celu 
zbudowanym, zaopatrzona we wszelkie narzę­
dzia, wyprawa objechać ma wszystkie znacz­
niejsze morza kuli ziemskićj,  zajmując się ba­
daniem życia zwierzęcego w największych g'ę- 
l-iach morskich. Wyprawie towarzyszyć będzie 
ośmiu zoologów.

Dwukrotna wyprawa w głąb Australji dla w y­
krycia jakich śladów weprawy Leinhardta nie 
dopięła wprawdzie swych zamiarów, wszelako 
przyczyniła  się niemało do poznania wnętrza 
Australji. P o  zbudowaniu już  telegrafu prze­
rzynającego tę część ziemi z południa na pół-

Haller z żoną wł. d. z Polanki; Ign. Menasche 
i Oswald Amater, inspektorzy towarz. „Haza" 
z Andrychowa; Aleks. Glinkemann kom. ekon. 
i wł. d. z Potulic; Józef  baron Baum wł. d. 
z Kopytówki; Konst. Bielski obyw. z Galicji; 
Józef  Fryd. Schtitz c. k. ssyst. telegr. z P rze ­
myśla.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw owskići z dnia 13 i 14 grudnia.
E d y k t a .  Dr. Gottlieb został zarządzcą 

masy rozb.orowćj J .  Rosenberga we Lwowie, 
a  Sr. Bartmann, masy M. Granera w Brzesku. 
— Tarnowski sąd obw. zawiadamia Szaję Ro 
senzweiga, o nakazie zapłaty 200  zła. na rzecz 
S. Schiudla. Sad pow. w Krakowie wzywra 
spadkobierców J  >zefa Kaźmierza Skibińskiego, 
mecenasa warszawskiego, zmarłego 13 wrze­
śnia r. b. w przejeździe w Krakowie.

L i c y t a c j e .  W sądzie pow. w Radymnie, 
dnia 27 stycznia, 3 marca i 7 kwietnia, rea l­
ność 1. 90 i realność 1. 129, w Skołaszowie.— 
W sądzie pow. w Radymnie, dnia 28 stycznia, 
3 marca i 7 kwietnia, gospodarstwo I. 175

izby handlowćj, prowadzona przez dyrektora 
galic. banku hipotecznego p. L a z a r u s  a.

Powodem wysłania tćj deputacji była znana 
wam sprawa ta ry f  kolei galicyjskich, a miano- 
wicie kolei Karola Ludwika. —  Dziennik wasz 
ju ż  niejednokrotnie zajmował się tą  ważną 
sprawą, która się ustawicznie wlecze, jak  tyle 
innych żywotnych kwestji naszych.

Pamiętamy dobrze, ja k  się udawano z proś 
bami o znizenie ta ry f  frachtowych do prze­
różnych instancji, a zawsze bezskutecznie. —
Wnoszono prośby do sejmu; ten odsyłał je  do 
wydziału krajowego, a wydział krajowy do dy 
rek j i  kolei galicyjskich ( c o — jak  wiadomo — 
w t ć j  sprawie je s t  czystą i r o n j ą  z powodu 
i d e n t y c z n o ś c i  o s ó b  k i e r u j ą c y c h  
obiema instytucjami); przeszłego roku była 
deputacja u ce sa r z a , otrzymała pocieszające 
p r z y r z e c z e n i a ;  wytaczano tę sprawę ró­
wnież bezskutecznie przed ankietę transportową.

Obecnie p. Filip H o c h f e l d ,  kupiec lwo­
wski, który ju ż  poprzednio wiele wpływał na 
to, aby ważna sprawa reformy taryfowćj wstą­
piła w stadjum pomyślniejsze, poruszył j ą  zno­
wu w kole kupców lwowskich, którzy wnieśli 
obszerne, przez p. H o c h f e l d a  w>ypracowane 
exposd do izby handlowćj z prośbą o wysłanie 
deputacji do ministra handlu. Główne żądania 
przedstawiciela handlu lwowskiego są w krótko­
ści następujące:

1) Żeby przy transportach zbożowych z głó­
wnych placów zagranicznych — koleją Karola
Ludwika lub czerniowiecką — posyłanych ta- _______  ____
ryfa minimalna zrównaną została  z tak zwaną! sk ić j  re je n c j i .

chodząca wiadomość, że Bismark już 
trzym ał dymisję z prezydentury w mini­
sterstwie pruskićm, została poniekąd po­
twierdzoną przez Spener. Z tg , k tóra do­
nosi,  źo Bismark wręczył królowi stoso­
wne podanie i że takowe zosta- ) przy­
jęte. Inne dzienniki tw ierdzą , że wiado­
mość powyższa jest fa łszem , k óry sam 
Bismark upowszechnia dla wywarcia na­
cisku w celach jem u tylko wiadomych; 
i przypom inają , że on sam niegdyś n&- 
nowezo występował przeciwko odlączt - 
f iu  prezydentury w pruskićm minis! r- 
stwie od kanclerstwa niemieckiego. 1 izi r- 
niki te jednak  widocznie zapominają, ze 
jeżeli kto, to Bismark bardzo łatwo z m ie ­
nia swoje opmje. Szczególnie prasa u.o  
rodowo-liberalna powstaje na wystąpie­
nie Bismnrka, które jej zdaniem spr r a ­
dziłaby niejako oderwanie się pań tw\ 
pruskiego od cesarstwa. Narodowo libe 
ralne stronnictwo nie ufa, jak u * wża 
F rankf. Ztg, wierności Prus dla cesars! • 
niemieckiego i ma w wielkićm pi.-i, 
nie pruski par tykularyzm , k tć  y p rz e z  
odłączenie spraw pruski, h od n ie m ie c ­
k ich , byłby wystawiony na ciężką 
kusę.

Dowiadujemy się, że pruskie mini 
stwo stanowczo się oświadczyło za  
wiązaniem w Poznaniu towarzystwa 
canek (Dames de sacre coeur de Di 
odnośny dekret już przyszedł do p

po-

Thiers zaczyna podobne -ałow„taryfą związkową" (direkter Verbandtarif);    _
2) żeby kolćj K a r d a  Ludwika we Lwowiel to w n o śc i ,  z j a k ą  D u fa u re  pi r> i 

urządziła składy zboża i spirytusu, dogodnej ci w lew icy ;  p rz y  u aj inniój z go

g w a ł-  
p rz e -

 ...................  _ w n -dzą
, . k r ą ż y  p o g ło s k a ,  ze D u f a u r e  : a a c z n ie  p rze -

ó) żeby przeznaczone dla entrepot posyłki | k r o c z y ł  d a n e  so b ie  i..ipru-. ie. \W d lu g
dla użytku pryw atnych;

przez zarządy kolejowe nie w magazynach zv /j \ Avenir N at. i n s t r u k c i e  t a k  ; v.miaj : po-
kłych, lecz w entrepot bezpłatnie wyładowano, tw ie r d z ić  p r a w o  D e ty c jo n o w a n ia ; o.-wiad- 
a następnie na żadanie interesentów tamże do c z y ć ,  że  i z ą d  j e s t  o b c y m  ru c h o w i  no-

i l a v p i  n r t r a o i  ) l r i       I .dalszćj prze9)łki przyjmowano;
4) zeby zniżono odpowiednio czynsz maga­

zynowy i przydluzono czas, w którym się nie 
opłaca składowego.

Naczelnik deputacji p Lazarus przedstawił 
ministrowi w przydłużezym wywodzie te zy-

. I A w 4 4 p w v  4/  aj
czema kupców lwowskich, poczćin minister p a r l a m e n t a r n y  z a c z e p i ł  n a jw ie r n n  js / .vch  
oświadczył, że staraniem j  go będzie w jak  s t r o n n ik ó w  p re z y d e n ta ,  r e p u f l i k a n ó  w. Ń «i-
I i a i k r O t « 7. v m  n v . n a i a  f /u H .i S A      I L i : 2   1 .1 • ,

pieraj^cemu rozwiązanie; oświadczyć, ze 
rz<jd uważa rozwiązanie za uieatosow dc 
i dlatego pizychyla się do prostego po­
rządku dziennego. D ułaure  jeduak sta; ił 
w niektórych punktach w aprzeczm ści 
z polityką orędzia i w sposób p r a w i e  nie

e rm e

najkrótszym czasie zad< ść uczynić tym żyt*ze 
niom i źe^cznje sam, o ile tak>«we są słuszne 

Ciekawćm je s t  zrobione przy tćj sposobności 
oświadczenie p. Banhansa, że ostatnią taryfę 
kolei Karola Ludwika z bolejącćm sercem za­
twierdził. Nie powiedział p. minister, dlaczego 
— mimo „bólu serca" — uczynić to uznał za 
stosowne!...

bliższym skutkiem jego mowy będzi- roz­
pryśnięcie lewego środka, w któryrn T 1. ers 
miał dotychczas na|l pszą podporę, a K t ó ­
ry z takim mozołem uiworzył. Je„tto 
wielki cios dla Francji, lecz jeszcze. v\ .ę- 
kszy te n ,  że izba kazała rpowę l<uf«ura 
ogłosić po calćj Francji. Kraj będzie r a ­
dz ił ,  że Thiers przystąp,! d., rop i l .s tó w ,  
a takie zdanie zmniejszyłoby wielce-), go 
popularność. Prezydent w y c z tk u e  z.-nćm 
sposobności, aby jasno wypowi dz eć ż-:

Oświęcim 18 grudnia.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Na targ dzisiejszy przybyło wołów 85, k ró re j j^ K  d a w n i ć j ,  t a k  d z iś  jes t  o b c y  te, 
sprzedano natychmiast po 35 .5 0  za ceutnar p r a w i c y ;  a  RepubL frcLh.. t
mięsa loco Wiedeń. nawet, ze Dufaure przyrz ki izh ie b y t

Wieprzów nadeszło 130  i te sprzedano d o j D ’^ 0 P ud  w a r u n k ie m ,  z e b y  p r z y j ę ł a  po
Prus po 75 zła. za parę.

Poniedziałkowy targ wiedeński przy spędzie
litykę rząd u ,  wypowi, dzianą w orędziu. 
Nie znajdujemy tego w mowie Dwfaura,Q . _  ̂ g / VUOI1I "J rV I V j  J  O * Z-e włnui o ,

w noSn cy. starostwie rzeszowskićm, dnia 3500  wołów był słabszy; płacono za dobre I "i® w ie rz y m y  w ra z  z o r g a n e m  G ^ ; u b e i ’v,
tj 8 f V (! KII1R _ O n  1 o m  o rł K u  rł O nr I > V,.  A . n z  l A o  I — _ .. _ ____ _ o  r  l  . I m.. A.. ł« . _ _̂ * rp  i3 Stycznia, celem odbudowania mostu 1. 42 na 1 opasowe po 35 zła.  za centnar mięsa. 
Wisłoku i wybudowania nowego mostu obok 
niego. W  starostwie taroowskićm, dnia 2 
stycznia, celem położenia tamy fas/.ynowćj na 
Dunajcu pod Bobrownikami i Siedlcem.

K o n k u r s a .  Posada nadradcy I I  kl. w gre 
mjum krajowćj dyrekcji skarbu we Lwowie.

R ada szkolna krajowa rozpisuje konkurs 
następujące posady nauczycielskie przy szko 
łach ludowych: w Nowej wsi (Kraków); Kudy- 
nowcaeh (Złoczów); Mikołajów, Stulsk, Radni 
ki, Bolechów, Dzieduszyee m ałe , Czernica. . . . .
(Stryj); Dobra dom nikalne, Nachaczów, Ro W j a d O I T l O Ś C i  t e l e Q P a f i C Z n e .  
gozno, Sadowa Wisznia (Przemyśl); P łoną (Sa- J
nol); Tarnopol, Krzeczowice, Pantalowice (Ja- P r z e m y ś l  18 g r u d n i a .  W  d n iu  dzis ie j  
rosław); Bruśnik (Nowy Sącz); Wadowice, Suł- 8zy m z o s t a ła  O tw artą  o s t a tn i a  część prze-
I r n t D i n a  ( \ 7C D . .  . 1 r m  • \ I A_1   . l !   * 1 * 1 • 1. i I . ar .

ze takie są intencje Thi< rsa.

Księgosusz. — Dnia 7 grudnia sprawdzono 
w Kliuikowcach w powiecie zbaraskim w>ybuch 
księgosu zu. Z tego powodu zarządzono środki 
ostrożności i ustanowiono trzy milowy okięg 
zarazy, do którego wcielono 30 miejscowości 
powiatu zbaraskiego i 14 miejscowości powiatu 
skałackiego.

Ostatnie telegramy.
Jo­
asi

kowiee (Wsdowice); Brzostek (Tarnów).
O b w i e s z c z e n i e .  W  Załużu, okręgu sa 

nockim, wszedł w życie urząd pocztowy.

strzeni galicyjskiego działu kolei Łupko  
wskićj do stacji Łupkowa.

Praga 17 grud. Marszałek Tyrolu R a p p |  ce^ °  w 8WoJdj  osobie kierownictwo sp

Berlin 18 grudnia. „B uro W olff ,1 
nosi: Między kombinacjami, dotycząi 
ukoustytuowania się na nowo mi. ist r- 
stwa p ru sk i tg o ,  najwięcćj prawdop do- 
bieństwa ma przywiócenie goduości k an ­
clerza prusk iego , któremu, jak  dawuićj, 
podlegać mają prezydent ministrów i w s z y ­
scy ministrowie odpowiedzialni z a p ro w a ­
dzenie swych wydziałów.

Przyszły prezydent ministerstwa p ru ­
ski, go będzie musiał pogadać  najzupeł­
niejsze zaufanie księcia Bismarka, łącze

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń 16 grudnia,

L. ( I z b a  h a n d l o w a  l w o w s k a  a m i
n i s t e r  h a n d l u . ]  — W  tych dniach miała

przysłał adres dziękczynny do przełozo | i niemieckich i z całem zupa;
 ------------- • . . . .  — .-'em się być zwolennikiem jego polityki

Sztokholm 19 grudnia. K o n w e n c j a  i
nego stowarzyszenia katolickiego w P r a ­
dze hr. Sehonborna w odpowiedzi na te
legrara pochwalający zachowanie się wię- netaru,i “nędzy Szwecją, Norwegję

K 17 o /-. o m  a  a  i  n .  .. — — a.    I I s / * I M 1 54 M A 7 tł f! M H i k er o s .  e  > k ■ ■ > u  /J n  —_  ■      . , __kszości sejmowej tyrolskićj.
Berlin 18 grudnia. Podobno będzie 1 

przywróconą godność kanclerza pruskie-

nj?  dążąca do zaprowadzenia walu.y zło 
tćj, zawartą została dzisiaj.

Paryż 19 grudnia. Komisja łrzydziesi.
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[g o , k tórem u podlegać będzie minister U? ^ wallla odbywać posiedzeń, dopo- 
prezydent zresztą ministrów. — Minister- *5*, podkomisje nie złozą sprawozdań. Ko- 
pfezydent pruski będzie musiał posiadać m*8ja Prz>’iml0 zapewne zasadę drugiej 
zupełne zaufanie ks. B ism arka , k t ó r y 1 z ^ ’ jednak  będzie mozua dopi?

| kierować będzie interesami Prus  i Niemiec ro za8t080Wać po rozwiązaniu dzisiejsze 
i z całem poświęceniem działać w myśl ®°r zg rou3adzenia narodowego.

Jjego polityki. | Zgromadzenie narodowe przyjęło znie-
Wersal 18 grudnia. Thiers przenosi s i ę ) 8*.euie Da ên ro*Ł podatku  6miljonowego 

na czas ferji parlamentarnych do pałacu r npotecz,‘t'&°-
Elizejskiego i tam będzie przyjmował jna Wersal 18 grudnia. Komisja 30tu ■

|N ow y rok. j dzie dzisiaj obradowała nad wnioskami
1 h ie rsa , który nie przybędzie na posie­
dzenie. Podczas feryj parlann-utu, zamie­
szka Thiers w Elyzeum, gdzie w dniu 1 
stycznia odbędzie się zwykła recepcja. 

rj j  , . , , i Sekwana ciągłe się jeszcze podnosi i
L  powodu onrgdaiszego ar tyku łu  na- sprawia w niektórych okolicach d, ść zna.-

Przegląd polityczny.

nteresów Lcdóchowski h i Ko- Kursa. — 'W i e d e ń  19 grudnia, god. 2.30 
z interesem Polski, Czas odma- Srebro 108 75 -  Akcje aj-edyt. 329 — -A  

a nam „uczucia chrześćjaoskiego i poi- Lombardy 185 50 — Losy z r 1860 — —
   '■ ̂ -------- Losy 1864 r. 142— - A  <-,« tracjLo-au.tr!

I wi
skieg Jeżeli Czas mniema, że ma wy­
łączny monopol na uczucia chrześćjań-j 131— .—  Napoleony 8 .791/7— Akcm kol! 
skie i polskie, nie będziemy^ się z Dim o jga lic .  Karola Ludw ika ;2 7  50. — .. -;cjó

niech sobie jed n ak  pozwoli j koleilwowsko-czemiow. 1 5 2  . __
| p o w ie d z ie ć ,  ż e  r o z u m o w a n i e  ta k ie  : |  k o le i  p ó ł n o c n o  - w s c h o d n ie j  155

cje

„ponieważ B i s m a r k  prześladuje jezuitów, A k c i e  banku związkowego (Veroi- 
my powinniśmy sprawę polską łączyć z 2 1 0 5 0  -  R enta  w srebrze — — —  !blie, 

Ijezuityzmem nie jest ani chrześćjańskie, maemn. galicyjskie 76 — Akcj e K - ku
ani polskie. A i a k i ć  m jes t ,  to dawno wiedeńsk. dla obrot'. ig ó l n e g .  246 __

| wszystkim wiadomo. Akcje anglo-banku 317 7 5 ? -  A kcń - .„ei
JNowo mianowany minister honwedów rząd. 331— . — Akcie hol. siedm. — _
, l »  -  1 J . . I   . _ * _ ____ l . i  « .   _ JBela bzende złożył przysięgę w ręce ce­

sa rza ,  o czćm urzędowo donosi Wiener 
\Zeitung. —  Pan Szende nie ma za sobą 
a, i politycznćj , ani wojskowój przeszło 
ści; był nadżupanem w komitacie kra 

łazowskim, a potćin radcą w ministerstwie 
obrony krajowćj. Jak o  m ów ca, jest zu 
pełnie n ieznaezący ; w węgierskićj izbie 

I deputowanych zajmował zawsze bardzo 
I skromne s tanowisko, głosował spokojnie 
Iza każdym wnioskiem rządowym i oka 
zywał się w ten sposób zawsze jako 

I wzór posłusznego posła. Mówią, że Szen­
de długo się wzbraniał przyjąć tekę i tyl 
ko wyraźna wola cesarza i arcyksięcia 

kłoniła, że uczynił ofiarę pa- 
został ekscellencją.

Akcie kol. Rudolfa 169.—. —  T oway
337 50.— Akcje banku budowy 189.  __
Akcje kolei wschodnimi 134 —.   -keje
banku anglo-węg. 99 50  — Unionbank 
266 50. —  L- sy tu ieckie  76 90 — Losy 
węg. prem. 100.— . —  Akcje k.dei ogum.
— ■—• — A k ie kol. E  zbieti 245 __
Akcje kolei północno z a c h o d u .  212  . __
Ascje  franco-hungaria lOO.óO. — Ogoln 
Mustriacki bank 350.— . — Akcje i owegc
Wiedeńskiego t o w .  T r a m w a y  — .  ,

Uspos bi- m e  g i e ł d y :  stałe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik G n a ;  wic* 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gra; ..howaki
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FABRYKA C IM Ó f
ii. Lipińskiego w Krakowie,

io leca się łaskawńj pam ięci Szanownych Państwa.

Tam że można dostań co dzień świeżych i smacznych 
cukierków w kilkunastu gatunkach po cenach 

dotąd niepraktykowanych w Krakowie. 
Najlepszych cukierków deserowych i do u-

bierania sadów ft. zł. w. a. 1 —  
karm elków  nadziewanych it. —  8®
flzlazowych od kaszlu i?. 80
Miętow ych cukierków ft. ^
Czekolada z najlepszego Karakas kakao it. 1 80 

„ waniliowa
„ sante
„ w proszku

łup ink i z kakao ft.
• ' ita lunki na prowincję wysyłam za pobraniem  

pocztowem.
V V .  L i p l ń a l Ł i  ulica Bracka N r. 258. 

3351(4-6)

HANDEL RYB
If'A . Zimmer

ulica Franciszkańska Nr. 149
w kam ienicy pod „Bogiem Ojcem** utrzym uje  
ryby solone 1 Świeże. —  Szczupaki sprzedaje się 
na dzwona i funty. — Jednocześnie nadeszły: 
sprotty, śledzie łososiowe —  jak o  też kaw ior a- 
•trachańaki —  łosoś m arynowany i wędzony — 
węgorz w rul&dzie, marynowany i w majonezie, 
sandacz W galarecie, szczupak w galarecie m aryno­
wany i w majonezie, minogi, sardynki francusk ie  
i roasyjskie, kotlety  śledziowe, śledzie angielskie 
w puszkach (Fresh Heriugs) opiekane, m aryno­
wane i W ruladzie, masłp sardelowe, sałata wło­
ska, rydze, korniszony, grzybki m arynowane M i- 
xet pikles.

Frzyjm ujo także z a m g le n ia  do garnirowan ryb 
ua zc*tv’. wesela, biasiady, po cenach nader przy* 

pnych. 3820(2-?)
Co piątek I sobotę w handlu moim dostać mo­

żna flądry wędzone i węgorza wędzonego.

OT* Do Salonu Mód

EBERSOWEJ
nadeszły kapelusze paryskie, oraz ubiorki dla 
młodych i czepeczki dla starszych osób.

W  karnaw ał: beda się tam  także  ro b ie  suknie 
balowe. U lic a  F lo rra ń s k a  N r. 321 na 1. p ię trze . 

8892

ukończyw szy wyższa szko łę  re a lna , poszuku je  u- 
m ieszczenia ja k o  n a uczyc ie l p ry w a tn y  w  dom u 
o b yw a te lsk im  w  Kongresów ce. —  B liższa  w iado­
mość w  ad m in is tra e y i „ K ra ju 1*. 3863(2-2)

~  NAKŁADEM KSIĘGARNI

Juliusza Wildta w Krakowie
w yszed ł i jest wo w szys tk ich  ks ięga rn iach  

do n a b yc ia :

WIENIEC
ulubionych melodyj narodowych,

w  ła tw y m  s ty lu  u ło żo n ych  na fo rte p ia n  
p. P e t e r s a .

Zeszytów  3. —  K a żd y  zeszyt po z lr .  1.

s

@oeoooooo@oooooo^oooooo
Pierniki Toruńskie.

Nn w ie los tronne za p y tyw a n ia , sprow adziłem  P i e r n i k i  s  " ! * « = -  
n u n i r z  ,  ró w n ież  ja k  w  przesz łym  ro ku .

O trzym a łem  także  w ie lk i tra n sp o rt o ! f .  o.la dz ie c i, m nó-
stw o ro zm a itych  $ C o « s s B - y c a s ls : « ń » w ,  p ię kn y  w yb ó r jE S ia / lN - O - w
na  kanw ie .

Zapas t r z e w i k « i % « t r  i  p e t n / t o i a i .  f i l c o w y c h .

W szystko to  po USSb. n iz k ic h  cenach.

T Sobolewski
K ra k o w ie  p rzy  u l. F lo ry a d s k ić j obok ho te lu  pod r R óżą “ .

3890(1-3) Filcowe Obówie.

O O Q ( » © O O O C » O O O O O O O e O T O O O O O O C S >

Ces. kroi. Dprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
“w y c S . s t j G  " w o  o w i e

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

tmm

38— 44
45— 60
55— 65

Szczególnie stosowne podarunki
DA

Nowy Rok i Gwiazdkę.
Obfity i od w ieiu lat w zięty

Skład Zegarków

M. HERZA
zegarmistrza w W iedniu , Stephans- 

platz, 6, Aussenseite des Zwettlhofe3,

polec* w ie lk i wybór wszelkich gatunków dobrze 
regulowanych zegarków z roczną gwarancyą we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulowany o 2 ałr. taniśj.

Qtoewskie zegarki kieszonkowe.
Srebrny oylinder a 4 r u b i n a m i . . . * . . . .  10 — 13 fi.

„ „ a obwódka słotą i spręż. 13— 15 „
„ d a m s k i........................* . . .  13— 18 „
„ s podwójna k o p e r tą ...  16— 1? »

p „ z kryaatał. szkłem . . . .  14— 17 *
„ aaker z 16 rubinam i ...................  16— 19 „

„ a srebr. kop. wewnątrz 20— 23 „
„ a podwójna koperta—  18— 23 „

-  -  2 h i ?  -
„ „ a  kryształ, sakłem . . . . . .  18— -o  „
p zegarek a podwójn. kop. dla wojsk. 25 30 „
,  C ylinder rem o n to ar........................ 22 2G „
„ A nker remont, nakręć, z b o k u . . .  28 35 „

„ z podwójną k o p e r tą . . .  3 6 — 40 „
„ a kryaat. szk łem   30— 36 „

aaker armóe-remoatoira .................. - 38 -4 5  „
oty damski aegarek z 4 i 8 rubinam i 25 30 -
„ „ e m a lio w an y ................................  30— 36 „

„ ze złotą kopertą wewn  3 5 — 10 „
,  emaliow. z b r y la n ta m i  40— 48 ,
,  a kryształ, szk łem ...................  3*2— 46 ,
„ a podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 48 ,

,  r eraal. a b ry la n ta m i..................  50— 65
„ anker a 16 ru b in ..... "
,  bardzo e le g a n c k i...................
„ z podwójną k o p e r tą ............
.  bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100— 1*20 „
anker z kryształ, s zk łe m ..............  45 — 75 „

. damskie zegarki an krow e „ . 4 0 — 48 „
anker z kryszt. s z k ł e m . . .  45— 60 „

„ z podwójna kopertą .......... 50— 60 „
rer wt óre 70, 80, 90— 100

„ a podw. k o p ...  100, 110, 120 150 „
ao ary dla inyśliw. i dla rzemieśl- 

k 'w  w pakwonowńm okuciu l"b
z złota ta lm i k o p e r tą ...................  13— 17 „

■ e i meuszki po fl. 2.60, 3, 4, 6, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

iMote i.iic u szk i po fi. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z go dzin am i...................................... 1
,  same zapalające świecę 9 

„ z ua *zadem do wystrzału i za­
palania świńcy............................... 14

Paryzk. • budziki w eleganckich osłon.
bronzowych.................................... 12, 13 14 „

■» -■'enosne zegary dla kontrolow ania strażników ,
na acyj, w erk ankrowy w rubinach,
najle, a/.y w świecio w y r ó b .............. .. 40— 48 „

'akie z.* ~'.e aieprzenośne na jedną stację 28—  „
"ranCU’/. zegary brązowe eleganckiej form y, 18,

20, 22, 25, 30 złr.
Y a. •-•^zegarki z bijącym  werkiem , 28, 30, 40, 

60 , 60, 70 do 100 złr.
>,-r5 ułc-*e zegary własnój fab ryk i z 2-letniem  

poręczeniem.
od*i«rn  do nakręcania 11, 12, 13 z łr.
* 8 d 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr. 

aey pół i  całe godziny 32, 35, 38 złr. 
iey kwadranse i godziny 50, 65, 60, 65 złr. 
*ul»t»r miesięczny 30, 32, 35, 40 złr. 
opak *wanie pendułowego zegara fl. 1 .50— 2 fi. 

f *  Reoaraeye uskutecznia się najstaranniej.
Ęp Zam ówienia z prowincyi za zaliczka poczto- 

luh za poprzedniem przesłaniem należytosci, 
akuteczn a się punktualnie. Przedm ioty niepodo- 
.jace s ie , ponatychmiastowńm odesłania, wymię- 

na się Zegarki przyjm uje się w zam ian.
H F *  Na iadanie, za poprzedniem nadesłaniem  

atów * lub za przekazem pocztowym wysyła się 
tg  a rk : i łańcuszki do wyboru.

Oo łaskawego uwzględnienia.
W m vstkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

dla tezo słyną w świacie dla nadzwyczajnej ta- 
'c i i trwałości. 3838 2-50)

Zeszyt I. z a w ie ra : Polonez K ośc iuszk i. K ra ­
ko w ia k . —  P ije  K u b a  do Jakóba . —  P om oc da jc ie  
m i rodacy. —  W arsza w ia nka . —  Z dym em  poża­
r ó w .  _  G w iazdka . —  K o ło m y jk a . -  K ra k o w ia k .—  
W iosna. —  A ry a  z H a lk i.  —  P o la k  n ie  s ługa . —  
M arsz P on ia tow sk iego . —  K ra k o w ia k . — M aznr 
C h łop ick ie go . —  Marsz ża łob ny  C hop ins . —  Ty- 
siać w a lecznych. —  M azur D w e rn ic k ie g o  . Bo* 
że' coś P o lskę . —  D aw ne  czasy. —  L is te k . — K o - 
z ia  szuka ła  o ch łodzie . —  b p ie w ka  o w a ka c ja ch . 
Ju ż  to śpiewasz skow roneczku . —  M azurek. —  Je- 
szcze P o lska  n i ; zg inę ła .

Zeszyt II. za w ie ra : N ieszczęście losem m ym  
w łada . —  K ra k o w ia k . —  T y  pó jdziesz górą. 
P ieśń obozowa. —  O jczys ty  k ra j.  G ondo la  , 
śp iew  z op ere tk i. —  P aziow ie . —  K ra k o w ia k . 
Polonez. —  T rze c i m a j. —  D u m ka  ruska . K ra  
k o w ia k . —  G dybym  ja  b y ła  s łoneczkiem  na n ie ­
b ie . —  M a tko  n ie ” opuszczaj nas. —  D aw ne czasy. 
Boże o jcze , T w o je  d z ie c i.—  O b e rta s ło b zo w sk i. 
Śpiew  z o p e re tk i „V e rb u m  n o b ile 1*. —  D a lń j w  
po le . M a zu r K ry n ic k i.

Zeszyt I I I . :  M a zur. — Raz gd y  b y łe m .—  K ra ­
k o w ia k . —  M a ryn iu . —  P roko c iro3k i O berek. —

1 Ś w ię ty  Boże. —  O j żal. —  Polonez. —  M a zu rek  
Tęsknota . Z b liż  się o m ój d rog i. —  K o le n d a : 
A n io ł paaterzom  m ó w ił. —  K o le n d a : W ż ło b ie  
leży. — K o le n d a : Jakaż to  gw iazda. —  M azurek. 
On m n ie p y ta ł. —  Rom r.nza. O h ! pow iedz mu. 
P ieśń czeska. Jede m la d ik  na swem ko n i. —  Pod 
D ubom  za D ubem . —  U k ra iń ska  pieśń, f io ły  M u -

Znaczny pokup  św iadczy, że coraz b a rdz ie j u lu b io n ą  je s t D ra  J . G. Popp a

anaterynowa w  ocla <3Lo ust
i u a ile p ić j dow odz i je j  s ku t-c z n o ś c i; d la  tego tói m ożna ja  n u n ie n n ie  za lec ić  
czyszczenia zębów i  u trzym a n ia  ic h  w  zd row ym  stan ie, tudz ież  do le c ,  y c ia / i -R l
i dziąseł. —  Cena fla szk i 1 z łr .  40 cent. '

Dra J, G. Poppa
Anaterynowa pasta c3Lo zębów,

je s t na js tosow nie jszym  środkiem  do czyszczenia zębów, a lbow iem  nie 
d liw ych  zd row iu  p ie rw ia s tkó w , owszem m ine ra lne  części sk ładow e od d z ia ływ a ją  na 
zębów  bez na jm n ie jszego n a dw erę żen ia , a organiczne części znaj u jące  31? P _  o le ik i 
św ieża ja  i ożyw ia ją  n ie ty lk o  em alię , a le  i  b ło n y  A  u to w e , dom ieszane zaś e te .yczne o le jk  
o rzeźw ia ją  u s ta , przez co zęby coraz b ie lsze i  czyściejsze. . n :e

O sob liw ie  dogodna je s t  d la  podróżu jących  ta k  m orzem  ja k  lą d e m , gdyż się me 
w y le je  i  n io  popsuje  pom im o codziennego używ an ia . Cena pusza i 1 z fr. 2 -  cent.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u pp. a p te ka rzy : W . R E D Y K A  „p o d  Barankiem **, S IE D L E C K IE G O , J . T R A U - 
C Z Y Ń 8 K IE G O  w R y n k u  g łów n ym  pod „K o ro n ą * , ^ R N E S T A  STOC^KM ARA , _ F l° r . S A  - 
C Z E W S K IE G O  —  da lń j u  PP. M . D W O R S K IE G O , T . G Ó R E C K IE G O , J . J A H ^ A  L .  F E IN  
T U C H A , W IL H E L M A  F E N Z A , R ynek  G łó w n y , N r. 4 9 , i  J A K Ó B A  y r '
G rodzka  N r. 70. obok ks ięga rn i W ild ta . W e  Lwowie w  apt. d r a d t o ^ i  T T T U B A  ZA R Z Y C
K IE G O , p .  M IK O L A S Z A  a p t. ,  p. A . B E R L I N E R A ^ a p t . , p -  E IH IE N B E R G E R A  ^ t e k . .  p.

F r . K L E IN A  w d o w y , p . B o n if. S T IL L E R A ,  p. Z. R U C ’V^  A  t t o h T M A N N  kup ie c  
w Brodach u p. M . S. F R A N C A S  kup ie c . —  W Nowym Sączu S. L IC H T M A N N  kup iec.

A S S Y G N A T Y  R A S O W E
4 */2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5Va procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya.
3626(19-?)

k X X X X X X X X X X X X X D O O C X X X X X X > : X X X X ł >

D & r m O  o trzym a każd y  nabyw ca zegarka ca ły  g a rn itu r g u z ikó w  z w ystaw ą w iedeń
ska w artośe i z łr . 1.60 w. a.

Nader rzadka rzecz
w dz is ie jszych  czasach, w  k tó rych  oszukaństwo p rz y b ra ło  o lb rzym ie  _ro zm ia ry  je ż e li k to  
może k u p ić  dobrze idący zegarek, n ie  będąc oszukanym . K to  chce m ieć tam , a dobrze idący 
zegarek, n iech  się uda w pro s t do s łynnego zegarm istrza

R. RULLER’A
TXTi*. X  .

„T ramvay Ł L

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjusza  k l in  k i  i od d z ia łu  d la  sy- 
fli l is ty czn ych  p rz y  c. k . w iede ńsk im  szp ita lu  

powszechnym .

Wien, F ra n i Josefs-Quai, WerderThorgasse, 
II. Stock.

Świeże I zastarzałe upławy rurki moczo­
wej i upławy kobiece, leczą sie radykalnie 
we d łu g  m etody całkiem nowej, licznemi 
świadectwami stwierdzonej, n ie  sp ra w ia ja c  
na jm n ie jszego b o lu  i  to  w  2ch lu b  Sch po 
sobie następu jących  posiedzeniach.

Ordynacya od 11 — 2 i od 5 — 8 wieczór.
T akże  lis tow n ie . 3494(9-?)

FARB1ERNIA i PRALNIA
pod firm ą

podaje do wiadomości,

że subskrypeya na akcye Nowego Wiedeńskiego Towarzystwa 
„Tramvay nie ulega repartycyi,

subskrybenci otrzymają zatem pełną ilość zamówionych akcyj, 
po które według dawniej podanych, warunków, za złożeniem 
ceny emissyjnej najdalej do dnia 27 grudnia r. b. zgłosić sie 
mają — w przeciwnym razie utracą kaucyę.

(3896) Koncessyonaryusze.

-w- KralŁowie.
S klep  z F lo ry a ń s k iń j u l ic y  zosta ł p rzen ies iony 

i  po łączony  z p racow n ią  z pow odu pow iększen ia  
i  ła tw ie jsze j k o m u n ik a c y i n a :

u l .  K a r m e l i c K ą
1. 60 w domu tapic. Bigoszewskiego 
(naprzeciw figury ś. Jana na Piasku).

Osoby interesowane raczą zgłaszać 
się podług tego adresu. 3 8 90 (i-3 )

D a l  *7 o h  D l i i  s z e l k i  i  n a jw ię kszy , usuw a 
D l i i  A u i l u W  n a tychm ias t i  trw a le  s ław ny  
T . T T O t g ,  gdy n ie  pom aga ju ż  żaden śro­
dek. F laszeczka cent. 36 i 60. —  D a le j cent. 60 
i  1 z łr .  w . a.

Esencya na loki i k ę d z io ry : 

P A L M A
W  K ra ko w ie  w  aptece E. Stockmara. 3766(4-6)

Otwarte 1823.

1 w ie lk i z ło ty , 5 m a iy  
z ło ty  i  5 srebrn. m e­
d a li o trzym a ł w  nagrodę 

od rządu.

Poręczenie

ósmego powszechnego 
n iem ieckiego zgrom a­
dzen ia  s traży  ogn iow ń j 

w  L in z n .

P o m p y  c e n t r y f u g a l n e ,

Sikaw ki ogniowe
w sze lk ić j w ie lkośc i,

Sikaw ki i pompy
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

W szys tk ie  po trzeb y  d la  
s tra ży  o g n io w ń j, d ra b in k i 

p rz y rz ą d y  do ra tow an ia .

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia.

Leopo lds tad t, Miesbachgasse 
J W r .  1 5 .

Pompy do budowy,
pompy do studzien, 

browarów, gorzelni, cu­
krowni, chemicznych fa­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa. sp rytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­
nopne, skórzane, kau­

czukowe.
 3814(1-10)

w Wiedniu, BatoentoergeratraBBi
k tó ry  swojo dobrze uregu low ane zegark i przez

przez ces. król. urząd cymentniczy wypróbowane
sprzedaje po cenach ta n ich  n ie  do u w ie rze n ia , a jedn ak  p raw dz iw ych . 

i . 4 «  pary8ki zegarek Montm artre Z łańcuszkiem  i poręczen iem  na ro k .
* ,  2 . 5 0  ta k ie  same p ie kn ie  z łocone.
8  5 0  p raw dz iw e ang ie lsk ie  kieszonkowe zegarki Cylindrowe z p ła s k ie m  szk łem  z n a j-  

’ p iękn ie jsza  ko p e rtą  z ch ińsk iego s re b ra , z ła ń cu szk ie m , m eda lionem , p o k ro w ­
cem , k lu c z y k ie m  i  pism em  puręczającem .

»  prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy, z krysz ta łow em  szkłem , w ska­
zów ką sekundow ą i  łańcuszk iem  z ch ińsk iego  zło ta .

1 #  srebrny zegarek cylindrowy Z kó łk ie m  z p raw dziw ego s ło ta  do o tw ie ran ia , mocn.
szkłem  k rysz ta łow ńm , łańcuszk iem  z ch ińsk iego z ło ta  i p ismem poręczającem . 

1 5  a lbo  1 8 . 5 0  prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy z p la m k ą , z 2ma 
’ n a k ry w k a m i p ię kn ie  w yrzyna nem i, z łańcuszk iem  z ch ińsk iego z ło ta  i  pismem 

porecza jacem . . .  .
1 3  prawdziwy angielski srebrny i w ogniu pozłacany zegarek - czasom ierz , m e ta ł-

szyw y w yrób , z łańcuszk iem  z ch ińsk iego z ło ta , skó rzanym  pokrow cem  i p ism . 
poreczajacńm .

1 5 . 5 0  ten sam da leko lepszy, z w skazów ką oznaczającą wschód.
1 4  albo 1 1  angielski zegarek rem ontolr prince o f Wales, na jm ocn ie jszego k a lib ru ,

z k rysz t. szkłem , n ik lo w y m  w erk iem  w  praw dz. z łoc ie  c h iń s k ie m .—  Z e g a rk i te 
m a ja  przed in ne m i tę  za le tę , że m ożna je  nakręcać  bez k lu czyka . —  D o ta k ich  
zegarków  ka żd y  dostaje darm o łańcuszek z ch ińsk iego z ło ta  i p ism o poręcz.

1 4 . 5 0  prawdziwy angielski zegarek cylindrowy z dobrego z ło ta  chińskiego, na jn o w ­
szego k sz ta łtu , z p o dw ó jue m i szk ła m i k rysz ta ł, przez k tó ro  w idać w e rk , z p i­
smem poreczajacem .

1 3  zegarek Z chińskiego z ło ta  Z  dw iem a n a k ry w k a m i, p la m k ą , sprężynką do o tw ie ­
ra n ia , k rysz ta ło w e m i szk ła m i, w erk iem  n ik lo w y m , łańcu szk . z ch ińsk iego z ło ta , 
skórzanym  pok tow ccm  i  pism em  poręczającem .

1 5 . 5 0  a lbo 1 1  m alutki zegarek damski z p raw dz. s rebra dobrze pozłac. z łancuszk. 
z p ra w d z iw . z ło ta  ch ińsk iego  i  pism. porecza jacem . t

1 8  prawdziwy angielski, nnjleplej w ogniu złocony srebrny zegarek czasom ierz z i
B « k q rw lt.m i, n a ju ie k . em aliow . z łańcuszk iem  z ch ińsk. z ło ta  i  p ism . poręcz.

1 6 . 5 0  a lbo fi. 1 8  5 0  najlepszy srebrny prawdziwy angielski zegarek kotwicowy
na 15 ka m ie n i z łańcuszk iem  z ch ińskskiego z ło ta , skó rzanym  pokrow cem  i  p i­
smem poręczającem .

• O  srebrny zegarek rem ontoir na kręcan y  bez k lu c z ., z łańcuszkiem  z ch ińsk  z ło ta . 
9 4 . 5 0 ,  * 6 . 5 0 ,  * 8 . 5 0  z ło ty  zegarek damski z łańcuszkiem  , m edalionem  i pism . 

poreczajacem . Potńm  fl. 36 do fl. 65 z b ry la n ta m i.
1 . 5 0  wspaniały paryski zegarek brązowy z bijącym  werkiem  pod szkłem, ozdoba 

dla każdego pokoju.
- Wszys t k i e  m o je  zeg a rk i są p ierw szńj ja k o ś c i i  n ie  na leży ich  m ieszać z fa łszy -

w em i w yrob am i drug iego i  trzec iego rzędu.
^Łańcuszki z chińskiego z ło ta  po z łr .  1.50, 2, *2 50 , 3.50, 4.50 do z łr . 10.50.

Za gotówkę albo za zaliczeniem w urzędzie pocztowym w y ko n u ję  każde zam ów ienie
w 24 godzinach.

„Z e g a rk i nieregulowane są tańsze o 2 f l. — C e n n ik i darm o.
Zegarm istrze kupczący zegarkam i m a ją  do w yb o ru  w  w ie lk im  sk ładz ie  4000 do 5000 

zegarków  po cenach n isk ich  do zadziw ien ia . 
k M ,  T y lk o  sku tk ie m  k ilk o le tn ie g o  poby tu  w  A n g li i  i  S zw a jea ry i w  dom u Schopp 

LS w  i  S p ó łka , mogę kupow ać tanio w szystk ie  g a tu n k i zegarków  w  pierw szńj
ja ko śc i. __ N a  w szystk ie  u  m n ie  zakup ione  z. g a rk i,  daję poręczen ie na la t
p ię ć , je ż e lib y  w  p ię c iu  ty ch  la tach  pęk ta  sp rężyna , a lbo  sio co innego popsu­
ło,’ obow iązu je  sie to  na p raw ić  b zp łs tn ie .

F i l ie :  w  Paryżu Rue R iy o li 37; w MedyOlanie Corso V ic to r  E m a n u e le ; w  Turynie  
Borgo 3 6 ; w Aleksandryi M eza C ader 15, itd . itd .

„.G łów ny 8k ład  W W iedniu, miasto, Babenbergerstrasse N r. 1. 3805 2-12)
’ A dres : 3V T M i i l l e r ,  w  W ie d n iu , m iasto, Babenbergergasse, N r. 1.

Illu s tro w a n e  c e n n ik i p rze ­
sy ła  się darm o.

Kurcze epileptyczne (padaczkę)

P ew ien  d o k to r m edycyny  i  c h iru rg ii,  ma­
g is te r po ło żn ic tw a , omor. sekundaryusz. c. k. 

p*owszechneg i szp ita lu  w  W ie d n iu
Stadt, Werderthorga8se, 7, II. Stock,

leczy

P O M A Z A N I A
i  wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
ja k  ró w n ież  przez n ie  lu b  inne  cho rob liw e  

w a ru n k i spowodowana

i m p o t e n c y ę
ra d yka ln ie , p rędko , w ed łu g  ściśle u m ie ję ­
tnych  zasad n a ’ podstaw ie lic z n y c h  dośw iad­
czeń w szp ita la ch  i  to  za pomocą środka 
prostego, k tó ry  n ic  sp raw ia  bo lu .

Ordynacya od U - - 2  i od 5 —  8 w ieczór. 
T a kże  lis to w n ie  po po lsku , pon iew aż każdy 
pa c je n t może tea  środek sam zastósować. 

3495(7-?)

leczy  lis to w n ie  le ka rz  specya lny 
w  B e rlin ie , Lou isenstrasse, 45.

d la  ep ile psy i X J 1 *. O .  4 Ł 1  U i B o ł i
— T e raz  leczy  przeszło tysiąc chorych. 
3861(3-25 I

„ G o r c z y c a  w  a r K u s z a c ł i . “

NA SYNAPIS
p rz y ję ty  przez w szystk ie  szp ita le  pa rysk ie , am bulanse szp ita le  w o jskow e , m a ryn a rkę  cesarską

i  m a rynarkę  angie lską.
Zachować w szystk ie  w łaśności proszku  gorczycy, o trzym ać z ła tw ośc ią  

i  w  k ró tk iń i c h w ili s tanowczy sku tek  ja k  na jm n ie jszą  ilo śc ią  leka rs tw a , je s t to 
zadan ie , k tó ro  p. R ig o llo t w  n a j s z c z ę ś l i w s z y  i  n a jp ra k tyczn ie jszy  ro zw ią za ł 
sposób. A. B o u ch a rd lt, (A n n u a ire  de th ń ra n .m tig n e 1X68. pag. 204).

D la  u n ik n ie n ia  fa łszyw ego pap ie ru , w ym agać 
na leży, ab y  opa trzo ny  b y ł podpisem w iaśc ic ie la .

D o  każdego p u de łka  dołączoną je s t in s tru ke ya  
w  ję z y k u  p o lsk im .

D ostać m ożna u w yna la zcy  26 rue V ie ille  du Tem p ie  w P a ryżu  —  w K R A K O W IE  w aptece 
p. W ikto ra  Redyka i  we w szystk ich  znaczn ie jszych ap tekach ce ln ie jszych  m ias t K u ro p y .

Austryacki Bank Przemysłowy
dawnićj

(Dom Bankowy Edwarda FUrsta)
W l e d e i k ,  I » l » o  B s o z e p a i k a k l  g t o f a n e p l a t z )  3>T. 1  ,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

ASSYGNATY KASOWE
po złr. l O O ,  5 0 0 ,  l O O O ,  5 0 0 0  na 5 * ,  5 ' / , * ,  6 * \  6 > /,X , za 8-, 14-, 30-. 60- 
dniowem wypowiedzeniem. -  W  obiegu zna du,ące się a me wypowiedziane assygnaty kas- 
sowe, przynoszą-od powyższego dnia większy procent. Procent można odebrać napizód przy  
w ypowiedzeniu, a z w ro t kapitału może być także przekazany we wszysik.ch głównych m ia ­
stach prowincyonalnych A ustryi-W ęgier.

H.ada Zawiadowcza.
(Przedruków się nie płaci). 3834(5-8)

I
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Podczas upłaoania gra się samemu na w szystkie wygrane

8815(8-10)

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, dawniej J. C. Sothen, Graben 13.
W  K r a k o w i e  d o s t a ć  m o ż n a  x x  A A R . O N T A  E I B E N S C H T T T Z A .


